Miejscowa w Krakowie. . . 
= we Lwowie . . . - 

ocztą w państwie Austryackióm 

» do Jazze | "rain 

Joa » Francyi Anglii 

> „ Belgii i Włoch . 


. rocznie złr. 20 — 


» „ 24 
„ tal. 17 sgr. 2 
iSzwajcaryi fran. z, 


kwartalnie złr. 5 — miesięcznie złr. 25 
pilana E 
n . 8 tal. 1 gr. 
i | 27 żę H fran, 10 
20 n n 


weś 3 " a - ái klamacyjne 
isty z pieniędzmi przesyłane być winny franco do Administrącyi „Czasu.“ — Misty reklan 
Peer mag nie ulegają frankowaniu. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 


IRękopisma nadsyłane Redakcyi, nie zwracają się i niszczone będą. ` 


Kraków 3 Lipca — „Piątek. 


Czas wychodzi codziennie wieczór (wyjąwszy niedziele i dnie świątecżne). / 
Numer pojedynczy w Krakowie i we Lwowie kosztuje 10 centów. 


Prenumerata wynosi: 


n n 


ka 


Rok 1868. 


Prenumeratę przyjmują: 
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przy placu Ką lnym 
w Paryżu W. pułkownik 
w Wiedniu, w Hambur 
ip. Rudolf Mosse, 


od L. 31. — 


W Krakowie: Bióro Administracyi „Czasu“ przy uli 
tudzież wszystkie Urzęda ma Bond austryacki 
Ogłoszenia (inseraty) wszelkiego rodzaju, (petit) za 
za następne po 5 centów, oraz za opłatą należytości stęplowój 
po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia. 


i Ogłoszenia prz pan: we Lwowi 
incenty Raczkowski, Rue du pont de Lodi Nr. 1. — Zaś t ylko 


u i w Frankfurcie n. M. pp. Haasenstein & Vogler — w Berlinie p. A. R 
edrichsstrasse Nr 60 — w Frankfurcie nad Menem p. G. D. 


Różannćj w domu pod L. 423, 
e. 


przyjmują się za opłatą: od wiersza drobnego 


ew Ajenoyi „Czasu“ p. Aleks. Piątkowski 
iedniu p. A. Oppelik Wollzeile 22. — Na powo i Anglię 
ogłoszenia 


Daube © Comp. er 


w Lipsku . Henryk Engler — w Wrocławiu p. Jenke, Bial & Freund. 
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O OSP PÓZ ZZ 


na „CZAS 

od igo Lipca 1868 
w Krakowie: 

roczni i 
ER. page" o a 
Z przesyłką pocztową w państwie austryackiem: 
roz le , półroczni , kwartalni miesi 
b , aa. złr. 10. złr, Zani złr. org 
! Prenumeratę przyjmują: 

We Lwowie: w Ajencyi „CZASU“ p. Aleksan- 
8, i4tkowski przy placu Katedralnym pod 


miesięcznie, 
poor 


,W Wiedniu: p. A. Oppelik, Wollzeile Ner 22 
| W Paryżu: (na całą Francyę, Anglię i Belgię) Wny 
wkownik Wincenty Raczkowski, rne du pont 
Lodi N. 1, tudzież wszystkie urzędy pocztowe 
r kraju i za granicą. 

| Prenumerata liczy się tylko od 1go każdego mie- 
| Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy pre- 
jueracyjnych i wyrażne wypisanie nazwiska i miej. 
u Odbioru,- a jeźli można o nadesłanie dawnego 
gesu drukowanego. i 
| 0eną „CZASU* za granicą, ogłoszona jest w ty- 
i ! każdego numeru. 


D prenuweratą „Czasu“ można także przesyłać 
W9 na Czytelnią ludową w ilustrowa- 
jgh książeczkach, na którą roczna prenumerata 


VJROBI 4 złr, 30 e., półrocznie 2 złr. 20 c. w a. 


- Kraków 2 lipca. 


Zmiany, jakie przedsiębierze zgromadze- 
p delegatów Towarystwa kredytowego o- 
fuczać się muszą na głównych punktach 
|Fasadniczych kwestyach; gdyż opracowa- 
17 całych statutów jakeśmy to już wyka- 
ł("ali nie jest rzeczą doraźnego załatwie- 
jb w tak licznem gronie. Wiadomo, że do 
pac tego rodzaju powołują biegłych, finan- 
jitów i matematyków, najeżone one bowiem 
jj trudnościami, które fachowej wprawy i 
Wele czasu do rozwiązania wymagają. Nie- 
pldobna tak długo zatrzymywać zgromadze- 
ih z 180 delegatów złożonego, które się 
opatrzyło w dyety, aż do wygotowania 
zpełnych statutów. Gdy jednak postanowio- 
) zasadnicze obrobić kwestye, nie dziwimy 
£ wybranym komisyom, że wnoszą częścio- 
e sprowozdanie na zgromadzenie. Byle te 
mioski poszczególne były wypływem jedne- 
go planu, łączyły się w jedną wytyczną 
SYŚ, dla przyszłej reorganizacyi i główne 
yPlwęły szkopuły a postawiły zasady — to 
pastępnie wypełnienie tych ram będzie za- 
lsniem o tyle już ułatwionem, 
Przeszła już w uchwałę zgromadzenia za- 
Bada, że towarzystwo się nieuważa za zosta- 
je pod jodpowiedziałnością i solidarnem 
zobowiązaniem wszystkich tabularnych wła- 
cieli w kraju, ale tylko za prywatne sto- 
Warzyszenie tych właścicieli którzy są w 
wim interesowani, to jest którzy pobrali po- 
życzki. Zmiana ta na oko tytułu tylko do- 
tycząca, bo ta solidarność nikogo nie po- 
wągnęła jeszcze do odpowiedzialności za 
j eżytość drugiego, zmiana ta jest zasadni- 


Część literacko - artystyczna. 


Ostatnie chwile Zygmunta Augusta, 
(usięp z trzeciego tomu Jagiellonek polskich*) 


e —— 


Po śmierci królowej Katarzyny Zygmunt An. 
gust przywdział żałobę i solenne egzekwie odprą- 
wić kazał. Zarazem jedaąk zaczął myśleć o no- 
wem małżeństwie; już nie w domach panujących 
grakając żony, ale we własnem, nie rodzinoem 
ale domowem kółku oplecionem niecnemi więza- 
mi, które łączyły go od lat kilku Z Anną Zają- 
cskowską, a później z Barbarą Giżanką *). 


Nra . . 

*) Trzeci tom tej znamienitej historycznej pracy 
Aleks. hr. Przeździeckiego zaczął się już drukować; 
m niego więc podajemy udzielony nam uprzejmie cie- 
kawy dokument spisany przez naocznego świadka, 
(Prz. Red. Cz.) 3 

') Szczegóły o tych stosunkich Zygmunta Augu- 
slà a następnie o Śmierci jego opisane są w Pami g- 
taiku, którego kopia znajduje się w Tekach Naru- 
giewicza (Nr. 90 Bibl. ks, Czartoryskiego w Paryżu) 
pod tytułem: Fragmentum Comentarii rerum SU 
iłerregno a morte Sigigismundi Augusti Regis 
wque ad coronationem Stephani primi in Polonia 
gstarum. Księga L kończy się ze śmiercią Zygmunta 
Angusta. Księgi II. jest tylko kart kilka; urywa się 
z Początkiem bezkrólewia. Nader ciekawy ten Pa 
miętnik zupełnie odmienny jest od Pamiętni- 
ków Orzelskiego i od Opisu bezkrólewia 
p? Zygmuncie Augnście, przechowanego W 
Bibliotece Jagielońskiej w Krakowie. Uwagę naszą na 
teh rękopis zwiócił Hr. Włodzimierz Plater gorliwie 
gbierający materyały do dziejów polskich. 


czo w duchu stowarzyszeń. Dzisiaj nic pod 
żadnym pozorem nie może sobie rościć pre- 
tensyi do gwarancyi kraju ani nakładać mu 
obowiązków. Wszelka idealna odpowiedzial- 
ność zamiast pomagać raczej przeszkadza 
samodzielność jest 


królewnej Auny. Królewna 


b|ły Koszt sam® podnieść, aniżeli 


rozwojowi ipstytucji; ? 
pierwszym warunkiem siły. 


tykalnie przez fundusz rezerwowy do 1, 


nowym, chwilowym potrzebom odpowiad. 


ruch kapitałów a nie o ich lokowanie i u- 


aby nie pozbywać domu nabytego na wła- 


użytym do działań Towarzystwa. Lecz nie 
za późno jeszcze postawić inicyatywę, choć 
by jednego banku rolniczego lub zastawni- 
czego za nim rozejdzie się zgromadzenie. 
Wczorajszy telegram przyniósł wiadomość 
o podniesieniu procentów z 4% na 59%. 
Widzimy w tem postanowieniu obrót finan- 


sowy na stósunki giełdowe obliczony. W we- 
wnętrznych sprawach kierunku i zarządu To- 
warzystwa zbytecznem byłoby obawiać się 
dziś apatyi lub skrzywienia — samo to 


spółzawodnictwo z innemi zakładami kredy- 
towemi poprowadzić musi Towarzystwo do 
odrodzenia się na stósownych podstawach, 
do zarządzenia odpowiednich środków celem 
podniesienia instytucyi, i dorównania: kroku 
innym instytucyom. Lecz my w odrodzeniu 
Towarzystwa kredytowego upatrujemy wię- 
cej niż postawienie dobrze zorganizowane 
go banku; cechą krajowa jakkolwiek usunię- 
ta co do odpowiedzialności w obowiązkach 
Towarzystwa tkwić nieprzestaje. —' Towa- 
rzystwo jteż to winno stać się organem 
wspólnych krajowych zabiegów, celem pod- 
niesienia warunków. kredytu w ogóle a po- 
średnio dobrobytu krajowego. 


KORESPONDENLYA CZASU 
Wiedeń 30 czerwca. 


rada, że przebieg procesu 
ała i innych w spisek z ni- 


— r. PISZĄ A Bel 
zabójców księcia Mic 


Z drugiej zaś strony usunięta odpowie- 
dzialność : HA zdejmuje obowiązków krajo: 
wych towarzystwa. Wzgląd na przeszłość i 
zasadniczą myśl Towarzystwa nie powinien 
uchodzić z pod uwagi. Przeszłość ta krajo- 
wa a nie prywatna reprezentowaną jest do- 


miliona dochodzący. Nie można gó przeto 
bezwzględnie przelać na rzecz ograniczone- 
go koła przypadkiem dziś stowarzyszonych, 
bo dziś będących dłażnikami (towarzystwa; 
kapitał ten należy się pierwotnej zasadni- 
czej myśli; — on, jakeśmy to już kilka- 
krotnie powtarzali, powinien dać podstawę 


nieruchomienie. Uwaga nasza w tej mierze 
przychodzi może już zapózno, bo jak dono- 
szą sprawozdania, zgromadzenie uchwałiło, 


sność przez dyrekcyą, w czasach kiedy u- 
trudnionym był inny obrót funduszu rezer- 
wowego, według statutów niemogącego być 


mi wplątanych, sprawia wrażenie procedury wiel- 
ce miedokładnej. Prokurator ze względów chwilo- 
wego położenia, z pobudek politycznych i dyplo- 
matyeznych zamilcza znaczną część tego, coby 
mogło wyświecić plany spiskowców i rozległość 
spisku, oraz ostateczny cel onego. Wprawdzie 
powiedziano, że główni uczestnicy mieli zamiar 
zrobienia rewolucyi w duchu liberalnym, a na- 
wet nie wahali się obwołać rzeczypospolitej, gdy- 
by Karadżiordżewicz albo też inny kandydat nie 
zaprzysiągł na pacta conventa stawiane mu jako 
program polityczny przez spiskowców, nikt je- 
dpak z osób świadomych rzeczy w Belgradzie i 
Zemunia nie wierzy w ten program republikań- 
Sądzą owszem, że podstawiono YA ten 

onić in: 
ny zamiar daleko rozciąglejszy, czy to mający 
na celu zagarnięcie Czarnogóry, czy też wywoła- 
nie wojny z Turcyą i wciągnięcie w nią Rosyi. 
Nie szło spiskowym o samą tylko zmianę kon- 
stytacyi i o poprzestanie na miej, gdyby się po- 
wiodło zrobić zamach stanu. Zabójstwo księcia 


ski. 
tak zwany program w procesie, aby zas 


było tylko punktem wyjścia dla przyszłego dzia. 


Proces: toczy Bię głównie około zabicia księcia, a 


niknąć chciano wykrycia całego planu. Gdyby 
szło tylko 0 Bośnię i Hercegowinę, książę Mi- 
chał nie stał jeszcze na zawądzie, albowiem przy- 


otrzymać kraje te od Turcyi w zarząd, a to pod 
warunkiem bronienią Turcyi przed Rosyą, i kto 
wie, czyby się mu to nie powiodło, Porta bowiem 
byłaby rada zasłonić się silnym wazalem. Że je- 
dnak księcia uprzątnięto jako przeszkodę w pro- 
jektach spiskowców, przeto sięgały one dalej, a 
może aż do urzeczywistnienia wielkiej idei wy- 
prowadzenia w bój przeciw Turkom wszystkich 
chrześcian, to jest idei tak zwanej grecko-sło- 


wiańskiej. 


% Wołynia 22 czerwcą. 


Czytamy w Wołyńskich gubernialnych  Wiado. 
mościach, że „wszyscy do d. 1go stycznia b. r. o- 
sądzeni polityczni przestępcy, nieobwinieni o za- 
bójstwo lub grabież, i niepodlegający powtórne- 


ito w razie uznania przez zwierzchność miejsco- 
wą, iż zasłogoją na łaskę carską, obdarzeni zo- 
stają złagodzeniem kary w następnych rozmiarach.* 


zasie z d. 13 czerwca). 


ryżu, wraz z uznaniem, że naród polski nie miał 
4 nim żadoćj solidarności, | 

Trzeba chyba nieznać co to są podobne ukazy, 
aby przy tyla ograniczeniach, przy tylu warun- 
kach zależnych od władz miejscowych, łudzić się 
można, że los naszych nieszczęśliwych braci w 
czemkolwiek się polepszy; jedno tylko zwolnienie 
od ciężkiój roboty i wyjście z kopalni, z głębi 
podziemnych przepaści na świat boży jest dla 
nich ulgą; lecz i ci kilką lat tam pracując i prze. 
bywając pod ziemią, ostatki sił i zdrowia swego 
tam zostawili. A cóż dopiero powiedzieć o tysią- 
cach co w takićj pracy męczeński żywot zakoń- 
czyli, i o których mikt się nawet nie dowie, gdzie 
ostatnie oddali tchnienie |...... 

Jednocześnie z tym ukazem znajdujemy w 
tychże dziennikach wiadomość, że dozwolono Po- 
lakom: wstępować do służby. rządowój, lubo nie 


|w polskich prowincyach, lecz tylko w Wielkoro- 


syjskich guberniach. : 

Wszystkie podobne ukazy dziennikarstwo mo- 
skiewskie roztrąbia jako szczególną i osobliwą 
łaskę dla niewdzięcznych Polaków. My się nią 


łania, uprzątnięciem jednej najbliższej przeszkody 
rozrządzania losem i przyszłością kraju, Nie mo- 
żna jednak z tego co dotąd wykazało się wie- 
ZZ zró : T dzieć, jak daleko. sięgały zamiary spiskowych. 
jącym instytucyom. Stabilizowaniem pr zeto 
majątku Towarzystwa, lokowaniem go w nie- 
ruchomościach, w zakupnie domów, nie tyl- 
ko że odstępuje się od pierwotnego celu To- 
warzystwa, ale jest to przeciwnem zasadom 
przedsięwzięć finansowych. — Chodzi tu o 


dotyka strony politycznej bardzo słabo, jakby u- 


pomnieć sobie można, że zawsze myślą jego było 


mu sądowi lub karze za polityczne przestępstwa, 


(OBRARERATNY teu ukaz, gdyż ogłoszony był w 


Ukaz ten, wydany został na pamiątkę szczęśli- 
wego ocalenia od zamachu Berezowakiego, w Pa- 


nie łudzimy wcale, bo wiemy, że żadne drukowa 


że rząd rosyjski z całym Światem w dobrych zo- 
staje stosunkach i przyjaźni. 

X. Biskup Borowski dostał pozwolenie objecha- 
nia zachodnićj strony swoich Łueko-ŹŻytomierskiój 


i Podolskićj dyecezyi, i w końcu przeszłego mie- 
siąca wybrał się w tę podróż; a- w pozwoleniu 


takowem wyrażono było, że tylko zwiedzi 'kościo- 


ły w miastach powiatowych. Szanowny pasterz 


jednak zwiedził i kilka innych kościołów po dro 


dze przepisanćj leżących. Z Łucka udał się do 


Włodzimierza i Kowla posławszy zawiadomienie 
dekanatom, które kościoły ma Wołyniu w prze- 


jeździe swoim ną Podole mą jeszcze odwiedzić, 


dla udzielenia wiernym swego pasterskiego błogo: 
sławieństwa i sakramentu bierzmowania. Wielkie 
muóstwo ludzi zbierało się zwykle do kościołów 


parafialaych w dniu przyjazdu biskupa; co się 


uiepodobało gubernatorowi Bezakowi, który po- 
slat telegrafem do Łucka rozkaz, aby X. Borow- 


8bi zaprzestawszy dalszój wizyty swoich dyecezyj, 


jak najspiesznićj do Żytomierza powracał. Tele: 
gram nie zastał jaż w Łucku pasterza, posłano 
go więc dalój, a nim go otrzymał, nadeszło trzy 
uowe od Bezaka telegramy naglące o jak naj- 
spieszniejszy powrót biskupa, który z miasteczka 
Torczyna udał się wprost do Żytomierza, zawia- 
domiwszy dekanaty, w których być miał, że z woli 
rząda przymuszony był zaniechać wizyty innych 
kościołów w swoich dyecezyach. 

Lęcz nietylko sam rząd czyni rozmaite ścieśnie- 
nia i ograniczenia religii katolickićj, czynownicy 
i duchowieństwo prawosławne do tych ścieśnień 
wiele sig przyczyniają, Rozmaite skargi i donosy 
nieustaanie do rządu podawane, ciągną za sobą 
cały szereg nowych rozporządzeń dowodzących 
tylko, że świetność obrzędów kościoła katolickie- 
go razi duchowieństwo prawosławne. Dawnićj już 
zakazano publicznych procesyj katolickich, a teraz 
znowu wydano rozporządzenie, aby nieoświecano 
krażganków i frontonów kościelnych, co zwyczaj- 
mie ma miejsce w czasie uroczystych obchodów 
Rezurekcyi i Mszy pasterskićj. Rozporządzenie to 


nastąpiło w skutek skargi popa Latyczewskie- 


go, który w nićj dowodził rządowi, że takie o- 
świetląnie kościołów odwodzi lud od prawosławia, 
bo ten garnie Bię tam tłamnie na te uroczystości, 
pociągnięty widowiskiem wspaniałego oświetlenia. 

Podobną skarga ogłoszona w dzienniku Kiewla- 
ninie podaną została przez Popa w Oleksińcn na 
proboszcza tamtejszego, że głos jego w kościele 
i brzmienie organów są dla niego przeszkodą w 
odprawianiu nabożeństwa w cerkwi, na drugim 
końcu wsi znajdającćj się. Nadto, że w Oleksinie- 
ckiem kościele jest obraz Sw. Antoniego miany 
za cudowny, do którego w dzień odpustu zgro- 
madzą się licznie lud pobożny. I to razi prawo- 
sławnego popa, który w tymże dzienniku ogłosił, 
że ksiądz katolicki w Oleksińcu ze swoim Św. 
Aptonim odwodzi lud od prawosławia i pociąga do 
katolicyzmu; że gdy jednemu wieśniakowi nkra- 
dziono koła od woza, a ten uczynił do kościoła 
jakąś ofiarę, koła się znalazły w Stawie; wieśniak 
zaś zawdzięczając znalezienie szkody, ponowił do 
kościoła ofiarę: za co skazany przez popa na ką- 
rę, odbył ją chętnie lecz wyraźoie popowi swe- 
mu oświadczył, że wierzyć nie przestanie, iż za- 


Emma E 


Anna Zajączkowsk 
w wojenpdsima piesa 
w . . 
seva a alko: z "piękności ale i z dobrych o- 
byozajón, bik Pipi marszałek w. 
wski. Miłości tej posà 
ie mogąc się tej pam 
e a R aa ora 
8 a Pa 
wozka Kr M małżeństwa opór jej prze- 
łamał. Potrzeba było jakiegoś pozoru, 
z dworu  świątobliwej 


ię gotowy w OŚWIE 
aaa Sdzkieb, Mikorakiego, od którego przy 


i iaczkowską na dwór 
byli swatowie po Anvę pęt PJ FE o niczem, 


odniosła się do.rodziców panny © DEIRO RR 
rodzice., przyzwolili królewna nggone; e it 
wesela, chcąc je obecnością 8WoJĄ U AYS Doch 
zewsząd wmawiano w nią, że stan Rd stojność 
abogi nie wystarczyłyby kosztom, jakie p in 
królewnej przy takiej uroczystoś.i kozy Ą bo 
8zono więc, aby. panna mogła być odes e A a 
rodziców, gdzie wesćle odbędzie aig WY g. 
stanu. Królewna nie posądzając nie Złego, P pt 
czyła; że nie pozwoli nigdy, aby.to wesele od J $ 
gdzieindziej jak na jej dworze, gdyż wolałaby ca 


pannę w taki sposób oddalać. Gdy i na to aP 
zgadzali się swatowie, królewna zasiągnęła rady 
zacnych pań starych, które zwąchawszy o 00 idzie, 
awiadomili królewnę 0 wszystkiem.  Niepomogły 
ani łzy jej, 2ni żal do brata, ani opór stauowezy. 
W imieniu rodziców Anny Zajączkowskiej odebra- 
ao ją gwałtem z dwora królewnej i` zawieziono 
do: Witowa do klasztoru; a mniemany narzeczony 
został marszałkiem dworu kochanki ` królewskiej, 
świetuiejszego od dworu królewnej, Póżniej nrzą- 
dzono dla Anny  Zajączkowskiej mieszkanie 0 


g i 


dobrze zasłużoną | p 


zamku królewskim, naprzeciwko okien królewnej 
Anny, która z oburzeniem patrzałą na nią piasta- 
jącą na ręku córeczkę, dzięcię królewskie 2) 

klasztoru po za miastem. Trudność tę umiał prze- 
zwyciężyć jeden z zauszników królewskich, wy- 
nadgrodzony póżniej za to starostwem osieckiem, 
Giżanka stała się odtąd nierozdzielną towarzyszką 
Zygmunta Augusta, którego namiętność ciągłemi 
zalotąmi podaiecąć umiała. Głos publiczny nazy- 
wał je czarami; a lekarz królewski. Sylwester 
Roguski *) (znakomity matematyk) widział w nich 
słaszniej zupełną zgubę zdrowia Zygmunta Au- 


Boatie g moig paj > 
hodziły pogłoski, jakoby nuncyusz papiezki 


*) Pisała o tem w gwałtownem rozżaleniu Króle- 
wna Aana, do siostry. Zofii. (Ob Jagiellonki Pol. 
skie, Tom III, Korrespondencya, Dział II. List XLVI. 
str. 224). Niewiadomy autor Pamiętnika, z któ- 
rego te szczegóły o ostatnich chwilach Zygmunta Au. 
gusta podajemy, córeczkę Królewską Giżance przypi- 
suje; ale własnoręczoy list Królewnej Anay wspomi- 
na wyraźniej. o Zajączkowskiej z dziecięciem na ręku, 

Jednocześnie. podsnnięto królowi iany przedmivt 
mieprawej miłości; tym była Barbara Giżanka, 
córka, mieszczanina warszawskiego, nadobnych ry- 
sów twarzy (do zmarłej królowej Barbary Radzi- 
wiłłównej wielce podobna). Lubo młodość jej już 
oszlakowaną była, matka oddała ją do jakiegoś 

3). Xiądz Sylwester Roguski' lekarz nadworny Zy- 
gmunta Augusta i Anny Jagiellonki, żył jeszcze roku 
1600 w Warszawie jako kanonik kujawski i war 
szawski, —— Według. powieści dworzaniaa królewskie 
go (o którego rękopisie podał wiadomość Andrzej 
Kożmiąn'w Wyciągach Piotrowiekich, Po- 
szył IL.) wyszły z króla Zygmunta: Augusta podczas 


trzeci granowity także wielki, które go srodzę zrani- 
wBZy osłabiły, tak iż lecząc się półtora miesiąca, zę- 
mglał , 


Pamfil Strasoldo obiecał był Barbarze Giżaace do- 
pomódz jej do ślabu z królem, który opuścił dla 
niej Zajączkowską. Tej chciał zaś obmyśleć świe- 
tae zamężcie na Litwie z jedoym z młodych Ra- 
dziwiłłów książąt na Ołyce; ale upatrzoby mąż i 
80,000 ezerwonych Radę posagu z taką żoną, 
istarostwo szawelskie ofiarowane mu na wieczność, 
odmówił. 

Na wieść o przyszłem małżeństwie królewskiem 
najbardziej obruszyli się wojewodowie, sandomir- 


ski Piotr Zborowski i lubelski Jan Firlej, oraz bi- 


skup kujawski ksiądz Stanisław Karnkowski, któ- 


ry już pierwej niejednokrotnie Zygmunta Augusta 
listownie upominał, aby się w hańbiącej rozwio- 
złości pochamował; i z tego powodu dawniejszą 
łuskę u króla postradał, 

Jan Chodkiewicz starosta 
gmunt August napróżno usiłował nakłonić do do- 


Ostrzegł ich był o tem 
żmudzki, którego: Zy- 


pomagania mu do niecnego małżeństwa, Zjechali 


zatem obaj wojewodowie do Włocławka do bisku- 
pa Karnkowskiego, 
kasza z Górki wojewodę poznańskiego, Jana Sie- 
cakowskiego łęczyckiego, 
skiego i Jana Krotowskiego inowrocławskiego. 
Tam postanowili oni jechać do Warszawy, dla od- 
wrócenia króla od zamierzonego małżeństwa; a 
gdyby go znaleźli opartym, gwałtem mieli upro- 
wadzić Giżankę z dworu i trzymać ją w więzie- 
nia, aż dopóki przyszły sejm losu jej nie roz- 
strzygnie. 


dobrawszy sobie jeszcze Łu- 


Jana Słażewskiego brze- 


Wieść o tej naradzie doszła do króla, który za- 


raz Giżankę pod konwojem czterdziestu jezdnych 
4 Warszawy do zamku tykocińskiego odesłał; a 
wkrótce potem sam także na Tykocip obrócił dro- 
gę do Knyszyna, w którym zamiast godów wesel- 
| przy sk: i nych, śmierć na niego czekała,*) Zwiastowały ją 
choroby dwa kamienie większe niź bobowe ziarno, | 


4 Wyjazd Zygmunta Augusta z Warsząwy tak 0» 


pisuje Łukasz Górnicki (Dzieje w Koronia Pol- 
skiej); „Niż go z łóżkiem na Wóz ną to urobiony 


- | przyczyną 
ne łaski nie zmieniają w niczem ani naszego logu, 
ani naszego społecznego i domowego nawet po- 
łożenia. Zdzierstwo i ucisk powszechny trapią 
nas codziennie. Szpiegostwo nas otacza, i pomimo 
wierzbołowskich ukazów donosy ciągłe, które rząd 
przyjmuje i zarządza sprawy i sądy polityczne. 

Rozkazano znowu odebrać broń myśliwską wszy- 
stkim bez wyjątku mieszkańcom ziem naszych, i 
to tym nawet, którzy po długich i wielkich sta- 
raniach otrzymali byli na jej posiadanie urzędowe 
pozwolenie. Ogłoszono przy tem zakaz wydawa- 
nia urlopów wojskowym nawet z powodu choro- 
by, w którćj zalecono, aby. w rządowych lazare- 
tach się leczyli, Wszystko to gą oznaki niezupeł- 
nie pokojowe, mimo dziennikarskich zapewnień, 


Sw. Antoniego znalazł rzeczy stracone. 
Obawa jest, aby rząd nie korzystał z takiego po- 
zoru i nie zamknął kościoła katolickiego, gdy ty- 
le już kościołów na Wołynia bez żadaych przy- 
czyn zamknięto lub oddano na cerkwie prawo- 
sławne. 


Petersburg 22 czerwca. 


Niedawno w ogłoszonym przez Cara akeyi a- 
mnestyi używanym był oględnie tytał Królestwa 
Polskiego, widocznie dla tego, że akt niniejszy 
był pisany dla Europy, a zatem trzeba było uni- 
kać wszelkich wyrażeń, jakieby jego przyjącie o- 
ziębić mogły. — Teraz car wydał rozporządzenie 
do Senatu wprowadzające do Kongresówki usta- 
wę o opłatach na prawo handlu i przemysłu, o- 
bowiązującą w cesarstwie od 9 lutego 1865 T., 
przy czem równie skrzętnie unika nazwy „Króle- 
stwa“, używając natomiast wyliczenia wszystkich 
10 gubernij stanowiących terytoryum Królestwa 
Kongresowego. Jest to bowiem ukaz nie przezna- 
czony do zrobienia rozgłosu, a oduoszący do 
wewnętrznych stosunków, w jakich nietylko pod- 
rzędne włądze ale i sam Car nie używają już tak 
niemiłego dla ich uchą tytała. 

Fakt innego rodzajn, Jakkolwiek odbłysk tej 
samej polityki, zdarzył się w Siedlcach. Obcho- 
dzono tam 23 maja uroczystość słowiańskich apo- 
stołów Cyryla i Metodego. Po nabożeństwie, gu- 
bernator Gromeka, wszystkie władze, nauczyciele 
i uczniowie rosyjskiego gimnazyum ludali się do 
inspektora szkół na Śniadanie, a podbudzemi wi- 
nem do patryotyzmu, wznosili toasty i Śpiewali 
narodowy hymn „Boże cara chrań*. Pod koniec 
aroczystości posłano dwie depeszę telegraficzne: 
jedog do Lwowa do Ks. Kuziemskiego, ozaajma- 
Jąc mu, że się zebrali w unickiej cerkwi dla od- 
prawianią nabożeństwa, i wynurzając mu swe 
przywiązanie oraz niecierpliwość rychłego ujrze- 
na go pomiędzy sobą dla zajęcia się potrzebami 
stęsknionej bez biskupa dyecezyi, wymagającej 
spiesznego uporządkowania dla postępu narodo- 
wego (?) sprawy, Druga depesza wysłaua do pe- 
tersburskiego prawosławnego arcybisukpa, mie 
wspomina „o nabożeństwie, oświadcza tylko o 
Święceniu doia w gimnazyum, a załącza pozdro- 
wienia od rosyjssich obywateli miasta Siedlec. 
Z tego samego może wnioskować biskup Kuziem- 
ski jak truduą przyjmuje rolę i jak niebezpieczue 
Rosyanie zastawiają sidła na uwiedzenie rusiń- 
skich księży. Mamy nadzieję, że znajdzie on dość 
sił w sobie dla obrony praw swego kościoła! 

Maiejsza jednak o tę dwulicowość rosyjskiej 
polityki: wyżej wzmiankowany ukaz carski za- 
viera parę punktów o jakich wspomnieć wypada. 
Najprzód ma on obowiązywać od 1 (13) „Lipca 
1868, i nie zaprowadza obowiązujących w Rosyi 
ustaw w całości, als z pewnemi zmianami, z któ. 
rych najważniejsze są: że obecnie obowiązujący 
w Kongresówce kodeks handlowy pozostaje i na- 
dal obowiązującem prawem; że Moskale mieszkań- 
cy „dziesięciu wyliczonych rosyjskich gubernij“ 
to jest Królestwa Polskiego, którzy się zajmują 
haudlem albo przemysłem, są uwolnieni od pobo- 
ru do wojska; nakoniec, że we wszystkich mia» 
stach gubernialaych i w mieście Łodzi (a jeśli 
będzie potrzeba i w innych) magistrat x polece- 
nia gubernatora wyznaczy kilku z gildyjoych 
kupców (t.j. opłacających patent na handel a ma- 
jących z tego powodu prawa stanu kupieckiego) 
dv deputącyi handlowej. Co znaczy magistrat z 
polecenia gubernatora? czy gubernator będzie 
przedstawiał magistratowi kandydatów, czy naka- 
że mu nąznaczyć pewne osoby na deputatów? czy 
jedno czy drugie, zawsze to krok wsteczny, gdyż 
do tej pory kupcy sami wyznączali swoich: repre- 
zentantów. 

Do uwag poprzednich nie mam nic dodać, nie 
żawadzi jednak przypomnieć raz jeszcze, że suma 
ta nie zmniejsza się stopniowo do ubywania dóbr 


niebawem twarz coraz bledsza, oczy gasnące, Cia- 
ło wychudzone; a myśl jego Barbarą tylko zaję- 
tą była, której obecność stałą mu za wszystko. 
Daremnie referendarz Cżzarnkowski usiłował 
przypomnieć Zygmuutowi Augustowi obowiązki u- 
umierającego Chrześcianina. Ale tak wzniosły przy- 
sład obudził gorliwość sekretarza królewskiego 
Jaua Dymitra Solikowskiego, który biskupa kra- 
sowskiego Franciszka Krasińskiego do łożnicy 
Królewskiej wprowadził. Za niemi weszli także 
kasztelanowie kamieniecki i chełmiński 5, i nie- 


wniesiono, iż sobie nieco brał za obrazę od Króle- 
wny Anny siostry swej i przez niemały czas do sie- 
bie jej nie przypuszczał, rzekł mu Karwicki obożny 
koronny : Miłościwy Królu! a więc tak W. K. M. od- 
jedziesz stąd, z Królewną się Jej M. siostrą swą nie- 
pożegnawszy? Ba, Miłościwy Królu, umrzeć jej pe- 
wnie 0d žali, Każ Jej W. K. M. przyjść do siębie, 
bo ona o to W. K. M. łzy wylewając prosi. Tu Król 
zamilczawszy trochę, rzekł: Każcież jej przyjść ! 
Przyszła potem Królewna i Z płaczem przeprosiła Kró - 
la; a Król oddał jej spisany testament, kilka słów 
do miej rzekłszy. Potem na wóz wnieść się kazał; 
gdy na wóz był z łóżkiem wstawiony, dwienia* jur- 
gieltnikom ma wozie przy Bobie być kazał: Andrzejo- 
wi Boboli a Fabianowi Klińskiemu; było i pacholąt 
kilka na wozie: 1 tak wyjechał z Warszawy“. Za kró- 
lem pojechali Franciszek Krasiński biskup krakowski 
i podkanclerzy koronny, Mikołaj Radziwiłł marszałek 
padworny litewski, Stanisław Czarnkowski i dwór nie- 
liczny, Służbę pokojową pełnili przy Zygmtncie Au- 
guście Mikołaj i Jerzy Muiszchowie, przypuszczeni do 
wszystkich tajemnic łożnicy królewskiej; Stanisław 
Czarnctulski i Jan Wilkocki posyłani byli z derami 
do różnych niewiast, w których czary wierzył: król, 
a które sokołami swemi nazywał, J 

8) Jędrzej Gosławski i Jerzy Oleski w 1572 r. byli 
kasztelanami kamienieckim i chęłmińskim, wedle “N ie- 
sieckiego, 
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"CZĄS z Piątku 3 Lipca 1868. 


polskich, ale jest stałą, a zatem, że w miarę od- 
dalenią od 


Pomiędzy innymi najważniejsze fakta z rzeczo- 
nej korespondencyi, jakie miała wykryć komisya 
śledcza, są następujące: 

W skutek denuncyacyi na Aleksandra Jacko- 
wskiego zawiadującego domem rolników płockich, 
rozpoczęte śledztwo wykryło sieć organizacyi wo- 
jewództwa piece. Dodam, że denuncyacya na 
p. Jackowskiego została podaną przez pewnego 
kupca moskiewskiego w Płocku, któremu p. J. 


pożyczył pieniędzy, a nie mogąc się doczekać 
uiszczenia, pozwał go do sądu. Kupiec oskarżył 


p- J. o dawanie powstańcom pomocy pieniężnej, 
a jakkolwiek denuncyacya okazała się fałszywą, 
p. J. został 

Ze śledztwa miało się okazać, że wojewodami 
płockimi byli: wojennym Zygmunt Padlewski po- 
rucznik artyleryi rosyjskiej (rozstrzelany), a potem 
Konrad Błaszczyński także oficer artyleryi znany 
pod imieniem Bończy. Cywiloym wojewodą wła- 
ściciel wioski Nagórne Karol Ujazdowski, a po- 
tem Eustachy Grabowski, dalej ksiądz Wojcie- 


chowski z Warszawy. Pod koniec zaś powstania 


Zanneęnberg. Pomocnikiem tychże był doktor pra- 
wa uniwersytetu paryskiego Edward Grabowski. 


Komisarzami wojewódzkiemi być mieli: właściciel 


dóbr Chodzyński, znany jako Ludwik Biały, a po 
mocnikiem komisarza Adam Waśniewski. Cho- 
dzyński był jednym z najbardziej czynnych re- 
wolacyonistów, a po nim nastąpił Marchwański. 
Naczelnikiem miasta Płocka miał być najprzód 
obrońca sądowy Tyszka, wkrótce zastąpiony 
przez księdza Piotrowskiego, a potem rejent ziem- 
skiej kancelaryi Janczewski, ojciec znanego emi 
saryusza, nakoniec Ignacy Gławacki urzędnik 
rządu gubernialnego i Adolf Kruczkowski, bach- 
halter płockiego komisowego domu. Finansowa 
Me w mieście Płocku zarządzał Grzebski, ką- 
syer Towarzystwa kredytowego gubernii Płockiej. 
Płocki trybunał rewolucyjny składać się miał 
z kilku „gie z ye e rzeczona „że. „ery ią 
wymienia obrońcę sądowego przy cywilnym try- 
bunale w Płocka Tyszkę i pełnomocnika domu 
komisowego Padlewskiego. Trybunał miał wydać 


17 wyroków śmierci, które spełnione nigdy nie 


zostały. Naczelnikiem policyi wykonawczej miał 
być strażnik tabaczny K., ajentem przy nim za- 
wiadowca karczmy żyd Lejzor B(iszofswerder). 
Prawie z tą samą niby dokładnością utrzymuje 
korespondent, poznaną została organizacya woje- 
wództwa Krakowskiego, ale przytacza tylko kilka 


ukarany, a należność kupca umorzoną. 


Naczelnikiem powiatu miał być Tadeusz Cieszyń- 


ski, znany pod imieniem Kamila Siniawskiego, a 


p nim poddany austryacki właściciel Władysław 
osalski. Naczelnikami okręgów: hrabia Łoś, hra- 
bia Franciszek Łubieński dymisyonowany poru- 
cznik artyleryi i inni. Parafialoymi naczelnikami 


mieli być także właściciele albo księża, albo „po 


prosta obywatele“, dodaje naiwnie korespondent. 


Prócz tego wspomina jeszcze korespondencya 
Stanisława Nera, aresztowanego jako naczelnika 
rady rewolącyjnej miasta Warszawy po ucieczce 
Ner po ucieczce 
z Warszawy miał być czas jakiś w Płockiem, 


Lempkiego i Gawałkiewicza. 


miał się przyznać do wszystkich zarzutów i ze- 


znać, że po nim objął urząd Wincenty Sosnowski, 
również przyaresztowany. W tem sposób (w jaki?) 
wykryła komisya dwóch naczelników miastą War- 
szawy: Antoniego Straszewicza, urzędnika przy 
Komisyi spraw wewnętrznych i duchownych i Pe- 


płowskiego nauczyciela gimnazyum w Częstocho- 


wie. Po Pepłowskim był naczelnikiem miasta 


Waszkowski (powieszony). 


Dalszej treści korespondencyi nie przytaczam, 
bo są tam fakta bardzo wątpliwej prawdy, a smu- 
tnego zawsze wspomnienia, Nie przywiązuję wpra- 
wdzie wiary i do przytoczonych powyżej skutków 
śledztw przeprowadzonych przez komisyą; może 
żadne nazwisko nie być prawdziwe, a przynaj- 
mniej tytuł może być nadany fałszywy, ale bę- 
dzie to może dla niejednego z rodaków dobrem 


nażwisk z organizacyi powiatowej Miechowskiej.| pom. Dla trudności od władzy świeckiej stawia- 


nych, nie godzi się Biskapowi zrzec swojej ju- 
rysdykcyi nad wiernymi, boby się wyparł posłan- 
nietwa sawego, będąc na to od Dncha świętego 
postanowiony, iżby rządził kościołem Bożym. A 
iż sprawy małżeńskie do jurysdykcyi biskupiej 
należą, wyraźnie orzekł ś. Sobór Trydencki 8€88. 
XXIV. can. XII de matrim.: „Jeżeliby kto 
rzekł, że sprawy małżeńskie nie należą 
do sędziów kościelnych, niech będzie 
wyklęty.* 

Chociaż więc nową ustawą świecką sprawy mał- 
żeńskie nie tylko co do następstw cywilnych, jak 
dotąd było, ale i co do przeszkód małżeńskich, co 
do odłączenia od stoła i łoża i eo do unieważnie- 
nia małżeństwa, sądom Świeckim przekazane Z0- 
stały: to jednak to pogwałcenie ustawy kościelnej 
nie znosi obowiązującej jej mocy ani dla Bisku- 
pów, co o sprawach mażeńskich sądzić mają, ani 
dla katolików, co w sumienia i przed Bogiem o- 
bowiązani są poddać się wyrokom sądów ko- 
ścielnych. ŻY 

Sąd o ważności małżeństwa przed Bogiem 1 su 
mieniem wyłącznie do samego tylko należy ko- 
ścioła, bo samemu tylko kościołowi poruczył Chry- 
stus Pan władzę stanowienia o kondycyach ważno- 
ści sakramentu małżeństwa. Sam przeto tylko ko- 
ściół o tem wyrokować może, czyli jaki związek 
obowiązki sumiepia za sobą pociąga, i czyli się 
godzi w spółeczności małżeńskiej żyć lub nie? Po- 
dobnie też kościół jeno sądzić ma, czyli rozłącze- 


ostrzeżeniem, a szkodzić nie może, gdyż wieści|nie od stołn i łoża małżeńskiego miejsce mieć mo- 


są zączerpnięte z moskiewskiego dziennika. 


Lwów. Wyszedł tu następujący list pasterski, 


(Ner 17 ord.) 


Franciszek Ksawery Wierzchlejski z Bożej i Sto- 
licy Apostolskiej łaski Arcybiskup i Metropolita 


Lwowski obrz. łac. 


mnuizakonnemuArchidyecezyi Naszej 
Zdrowie i Błogosławienstwo w Panu! 


żeństwa wręcz przeciwne jdat zdanie tych, co błę 


związkowi między mężczyzną a niewiastą zawar 


temu. Jeżeli jednak należycie baczyć zechce na 
istotę i świętość małżeństwa, i na ważność obo- 
wiązków sumienia z niego wypływających: maosi 
się uczuć spowodowaną, związkowi między kato- 
likami zawartemu wtedy tylko prawa cywilne mał- 
żeńskie przyznać, jeżeli w istocie jest małżeń-|mego Chrystusa Pana: Jeśliby kto kościoła 
stwem przed Bogiem i sumieniem. Tem bardziej|nie usłuchał, niechci będzie jako po- 
rząd cesarski do przyznania praw cywilnych dla|ganin i celnik.“ (Mat. XVIII. 17.) 

katolickich małżeństw, wobec Boga i kościoła wa- 
żnie zawartych, jest obowiązany, iż dziesiątym ar- 
tykałem umowy, między J. Ces. Król. Apostolską 
Mością a Stolicą á. zawartej, katolikom w Austryi 
uroczyste dane jest przyrzeczenie, że o sprawach 
małżeńskich sędzia tylko kościelny według ustaw 
kanonicznych, a szczególnie ś. Soborn Trydenckie- 
go orzekać ma, a tylko cywilne małżeństw na- 


Mpita do sędziego świeckiego odsyłane będą. 


uową ustawą małżeńską, która małżeńskie prze- 
sdykcyę w sprawach małżeńskich sądom świe- 


świeckim połączyli, 
cywilne, zawarli. 


pole, iżby z pogardą sakramentu małżeństwa i 
przykazań kościelnych udawać się mogli do arzę- 
dów świeckich celem połączenia się z sobą. 

To też o rzeczonej ustawie cywilnej z ubolewa- 


doświa dezeni, stali się jawni między 


nicy odłączyła. 
d 


Wielebnemu Duchowieństwu świeckie- 


Nauce kościoła katolickiego o sakramencie mał- 


omimo to inaczej się stało. Albowiem większo- 
ścią obu Izb Rady państwa, za porozumieniem 
z Ministeryam, uchwalony został nowy projekt do 
ustawy małżeńskiej, który najwyższą sankcyą na € 
25 dnin miesiąca maja b. r. uzyskawszy, stał się | bezpieczyć: wszystkim dusz starownikom w Chry- 


pisy kodeksu cywilnego z 1811 roku, konkorda- 
tem usunięte, znowu na katolików rozciąga, ju- 


ckim przekazuje, a nadto tym, którym kościół 
ślubu odmówił, dozwala, iżby się przed urzędem 
czyli tak zwane małżeństwo 


Już na pierwszy rzut oka każdy, co zna prawo 
kościelne, dostrzeże, że takowa ustawa sprzeciwia 
się ustawom kanonicznym, narusza jurysdykcyę 
biskupią i oziębłym katolikom szerokie otwiera 


niem do Was mówimy, uznawając w jej zapro- 
wądzeniu dopuszczenie Boże: „iżby którzy są 


nami“ (I. Cor. XI. 19), iżby się plewa od pszę- 
urysdykcya biskupia nie jest od Państwa, ale 


samego Boga. Państwo może jej wykonaniu |jąca im nabycia praw cywilnych, tak bardzo dla 
przeszkody stawiać, ale jej nie może odjąć Bisku | nich ważnych. Co do przeszkód od pokrewieństwa 


że lub nie? bo samemu tylko kościołowi przysłu- 
ża włądza orzeczenia, czyli katolik w danych o- 
kolicznościach od obowiązku sumięnia, mieszkania 
dalej w spółeczności małżeńskiej, zwolniony być 
może lub nie. 

Dla tegoto Sąd Nasz Arcybiskupi w sprawach 
małżeńskich, tak Dyecezalny jak Metropolitalny i 
nadal czynności swoich odprawować nie zaprze- 
stanie. Ta je 
przeszłym co do zewnętrznych następstw zachodzi 
różnica, iż odtąd wyroki sądów kościelnych w spra- 
wach małżeńskich nie pociągną za sobą następstw 
cywilnych, i nie więcej — jak dotąd — od 
władzy Świeckiej wykonywane. Ale przeto, iż ich 


dnie utrzymują, że małżeństwo czystym jest tylko | wymusić nie można, nie tracą mocy, iżby każde- 
kontraktem, czyli umową cywilną, o której ważao- |go katolika w sumienia obowiązywać nie miały. 
ści sama jeno władza państwa stanowić ma. Wła- 
dza świecka posiada wprawdzie moc przyznawa- è y 
nia lnb odmawiania praw cywiluych małżeństwa | stusa, ten równie dzisiaj jak przedtem małżeńskie 


Kto prawym jest katolikiem, kto w sercu nosi prze 
konanie, iż słuchając kościoła samego słucha Chry- 
sądy kościelne szanować będzie, i podda się ich 
wyrokom, nie chcąc nieposłuszeństwem obciążać 
swego sumienia. Jeżeliby jednak — uchowaj Bo- 
że! — znaleźli się między nami tacy, coby ze szko- 
dą duszy swojej sądami kościelnemi w sprawach 
małżeńskich gardzili: takich piętnuje wyrok są- 


W przewidzeniu, że z zaprowadzenia nowej cy- 
wilnej ustawy o małżeństwie nieraz dla Was, Naj- 
milsi Bracia! trudności powstaną: dajemy Wam 
przepisy, według których w pasterskiem Waszem 
urzędowaniu postępować macie, abyście ani sumie- 
nia Waszego nie naruszyli, ani bez potrzeby nie 
oarażali się na nieprzyjemności. 

1. Gdy w dzisiejszych smutnych czasach błędy 
bezkarnie rozsiewają, łatwo słabi w wierze i obo- 
jętai w pobożności uwiedzeni być mogą, iżby 8u- 
mienie swoje małżeństwem cywilnem skalali. Że- 
by temu złemu — o ile być może — zapobiedz i 
umysły luda bożego zawczasu przeciw niemu u- 


stasie przykazojemy, aby dorosłym w kazaniach 
i w katechizacyach kilkakrotnie do roku naukę 
kościołą świętego o sakramencie małżeństwa do- 
kładnie wykładali, a-mianowicie nauczali, że ci, 
co łaską Bakrameutu małżeństwa wzgardziwszy 
przed urzędem świeckim związek małżeństwem 
cywilnem zwany, zawierają, śmiertelnie grzeszą, i 
karom kościelaym podpadają. 

2. Usilnie Wam polecamy, abyście przedślubny 
egzamin nowożeńców z równą jak dotąd oględno- 
ścią przedsiębrali, ściśle dochodząc, ażali im do 
zawarcia małżeństwa żadna przeszkoda kanoni- 
czna, ani żaden zakaz kościelny lub cywiloy nie 
stoi na zawadzie. W przeszkodach kanonieznych 
udawać się trzeba — jak dotąd — do Naszego Or- 
dynaryatu o dyspensę, a po uzyskaniu Naszej dy- 
spensy, jeżeli przeszkoda kanoniczna jest oraz cy- 
wilnym zakazem, udać się należy do władzy ńwie- 
okie o uzyskanie podobnej dyspensy. Nowożeń. 
com, którzy kościelną dyspensę otrzymali, może 
być lip pomocnym do uzyskania dyspensy 
świeckiej, bo nią usuwa się przeszkoda, wzbrania- 


doak między stanem dzisiejszym a fch 


duchownego, od pokrewieństwa i powinowactwa 
w czystym drugim stopniu lab mieszanym z trze- 
cim, od powinowactwa ex copula illicita i od prze- 
szkody zwanej „justitiae publicae honestatis*, bę- 


A|dziemy Stolicy Apostolskiej prosić o udzielenie ob- 


szerniejszej władzy dyspensowania. 

3. Ponieważ nowa ustawa cywiloa małżeńska 
przywracając dawne przepisy kodeksu cywilnego, 
pięć zakazów cywilnych, mianowicie: 1) małole. 
iność, 2) stan wojskowy, 3) skazanie na ciężkie 
więzienie lnb śmierć, 4) uczestnictwo w przyczy- 
nie rozwodu, 5) opuszczenie głoszenia przynaj- 
mniej jednej zapowiedzi, za przeszkody do zawar. 
cia ważnego małżeństwa ogłasza: przykazujemy 
Wam, iżbyście nikogo, komuby jeden z tych zaka. 
zów cywilnych przeszkadzał, bez uzyskania dy- 
spensy od władzy świeckiej, do ślubów małżeń. 
skich nie przypuszczali. Jakkolwiek bowiem mał- 
żeństwo przeciw tym zakazom cywilnym zawarte, 
ważnemby było wobec Boga i kościoła, to jednak 
nie pociągnie za sobą następstw cywilnych mał- 
żeństwa, wielkąby stronom wyrządziło szkodę, zą 
którą niemałą ściągnęlibyście na siebia odpowie- 
dzialność przed władzą świecką i przed Nami. 

4. Gdy wspomniona ustawa cywilaa o małżeństwie 
zupełne opuszczenie ogłoszenia zapowiedzi za prze- 
szkodę do zawarcia ważnego małżeństwa podaje, 
co według praw kanonicznych ważności małżeń. 
stwa wprawdzie nie przeszkadza, sie je nie czy. 
ni godziwem: niniejszem wszystkich XX. Pleba- 
nów, Administratorów i Expozytów poza obrębem 
miasta Lwowa upoważniamy, aby w nagłych wy. 
pyt gdzie — = u = si eriin | 
0 dyspens uzyskaciu dyspen8 adzy 
świeckiej = islamie. Nasas; anctoritate Ordinarii 
delegata, podobną dyspensę udzielić mogli, Je- 
teli dyspensę od dwóch zapowiedzi otrzymano, 
ślab dopiero po upływie 48 godzin ma mieć miej- 
sce, bo inaczej zapowiedź stałaby się illazyjną, 
jeżeliby nie WA) „oznajmienia za- 
odzącej może przeszkody jakiej. è 
W s: bliskiej śmierci, XX. Plebanów, Admi- 
pistratorów i Expozytów poza obrębem miasta 
Lwowa upoważniamy, aby w imienia także Na- 
szem od wszystkich trzech zapowiedzi dyspenso- 
wać mogli, jednak dopiero po uzyskanej dyspen- 
sie świeckiej od trzech zapowiedzi i po odebrania 
od obu stron przysięgi, że o żadnej przeszkodzie 
nie wiedzą, któraby ważności ich małżeństwa 
stała na zawadzie. 

5. Małżeństwo jest sakramentem nowego zako- 
m i bardzo ważne obowiązki = pop ponaga. 

to do ni przystępuje, znać pow! anda- 
mentalne paz z katolickiej i obowiązki, 
które na siebie bierze. O tem duszpasterz pod- 
czas przedślubnego egzaminu, zwłaszcza przy o- 
sobach nie mających wykształcenia, przekonać 
się powinien. Jeżeli im na potrzebnych wiadomo- 
ściach zbywa, obowiązkiem jest pasterza, bądź 
przez siebie, bądź przez swego współpracownika, 
ich ponczyć. Są atoli między prostym ludem nie- 
którzy tak tępego pojęcia, że ich trudno czegoś 
więcej nauczyć, kli to, czego się przed pierwszą 
spowiedzią nauczyli. Jeżeli jednak umieją fan- 
damentalne prawdy katolickie, a pomimo paro- 
dniowej ESE przed ślubem więcej się nauczyć 
nie potrafią: należy na tem poprzestać i do ślubu 
ich przypuścić. Gdzie pasterz w kościele i w szko- 
le pilnie katechizma uczy, i gorliwie nad tem czu- 
wa, aby dzieci i młodzieńcy na nankę religijną do 
kościoła chodzili, tam też grubej piewiadomości 
w rzeczach religijnych nie będzie. 

6. Swięty Sobor Trydencki sesg. XXIV cap. 1 
de matr. wszystkich nowożeńców upomina, aby 
przed ślabem spowiadali się grzechów swoich i 
Najświętsze Ciało Pańskie pobożnie przyjęli. Te- 
go od wszystkich nowożeńców bez różnicy stann 
wymagać trzeba. Jeżeli jednak osobą lepszego 
wychowania zapewnia, że się gdzieindziej 8po- 
wiadała, trzeba jej dać wiarę i poświadczenia od- 
prawionej spowiedzi od niej nie żądać. Kto zdol- 
ny jest do popełnienia kłamstwa, ten się i o kłam- 
liwe poświadczenie postara. 

7. Jeżeli władza świecka małżonków, którzy 
się do niej o rozłączenie od łoża i stoła udali, do 
plebana tym końcem odeszle, aby ich według ko- 
deksu cywilnego po trzykroć do zgody i pojedna- 
nia upominał: obowiązkiem jego jest, iżby im 
przedewszystkiem przypominał uroczystą przysię- 
gę wobec Boga i kościoła uczynioną, którą sobie 

ochowanie wzajemnej miłości, wierności i poży- 
cia małżeńskiego aż do zgonu ślubowali, i aby 
się starał rozdrażnione umysły ich uspokoić, swa- 
ry zagodzić i uśpioną miłość małżeńską obudzić. 
Świadectwa na dane upomnienia wydać im nie 
ma, boby niem przyznał władzy świeckiej sąd 
o obowiązku sumienia małżeńskiej społeczności, 


który władzy świeckiej nie przynależy. Jeżeli się | chwałami 0b8Y 


nie powiedzie księdza pojednać strony zwaśnione, 
natenczas jest obowiązkiem jego, przy Pomnieć im, 
że po uzyskaniu świeckiego wyroku seperącyjge- 
go, mają swój spór przedłożyć arcybiskupiemą są- 
dowi małżeńskiemu, aby po orzeczeniu tegoż mo- 
gli ze spokojnem sumieniem w rozdziale od stołu 
i łoża zostawać. 

8. Wszyscy, którzy żyją w tak zwanem mał- 
żeństwie cywilnem, gą jawnogrzesznikami i publi- 
cznemi gorszycielami į za takich w kościele: bo- 
żym uważani być mają. Jeżeliby więc przyszli 
do świętej spowiedzi, nie mogą pierwej rozgrze- 
szenia kapłańskiego dostąpić, ażby gotowość swo- 
ją oświadczyli, albo do porzucenia nieprąwe 
związku albo do zawarcia ślubu kościelnego, Je- 
żeliby jednak słowa na tej spowiedzi danego nie 
dotrzymali, w następnych spowiedziach dopóty 
rozgrzeszeni być nie mogą, dopóki obietnicy na 
pierwszej spowiedzi — gdzie niecny swój Związek 
wyznali — uczynionej, rzeczywiście nie spełnią. 
Dla jawności grzechu, którego porzacić nie cheg, 
wedłag przepisu Rituału Rzymskiego de Euchari- 
stia ósmy ustęp, nie mogą też być przypuszęzeni 
do komunii Świętej, 

Podobnie według przepisu rytualnego de Patri- 
nis ustęp Czwarty, nie mogą BYĆ Przypuszęzeni 
za chrzestnych ojców czyli kumów: mogą jednak 
przy chrzcie ŚW. za świadków stawać. 

Jeżeliby na łożu śmiertelnem szczerze Za grzech 
awój żałowali i nie tylko kapłanowi przyrzekij że 
do zdrowia Wróciwszy albo dotychczasowy zwią- 
zek porzucą albo się kościelnym ślubem w mał- 
żeństwo połączą, ale nadto, jeżeli za publiczne 
zgorszenie życiem swojem dane, wobec dwóch 
świadków lad boży przeprosili, mają być rozgrze- 
szeni, a jeżeliby umarli w tej chorobie, po kato- 
licku pochować ich należy.— Jeżeliby zaś — ucho- 
waj Boże!— nawet ną łożu śmiertelaem tych wa- 
ruaków dopełnić nie chcieli i bez pokuty z 
świata zeszli: wtedy jm, jako publicznym ą za. 
twardziałym grzesznikom pogrzebu kościejnego 
odmówić należy — glę na cmentarzu kątoliskim 
pogrzebieni być mogą, ; T 

Miłość chrześciańską nakazuje, równie jak roz- 
tropność pasterską radzi, aby 2 temi, Co w związ- 
ku cywilnie prawnym żyją, Z wszelką łagodno- 
ścią, uprzejmością i życzliwością 819 obchodzić, 
podobnie jak z inoymi publicznymi grzesznikami, 
iżby miłością chrześciańską pociągnieni za łaską 
Bożą tem rychlej do poznania swego błędu i nie- 
prawości, i nawrócenia się do Boga przyjść mogli. 

9. Matkom, które z cywilnie ważnego związku 
małżeńskiego porodziły, nie godzi 8ię dawąć wy- 
woda czyli błogosławieństwa kościelnego. 

10. Chrzest dzieci z cywilnie ważnego Związku 
małżeńskiego spłodzonych tak ma być do metry- 
ki chrztu wciągnięty, iżby w rubryce łoża (thor; 
tylko stryszek (—) zrobić, a w rabryce rodziców 
na końca, po zapisania imienia matki, dodzć: 
»parentes in matrimonio civili vivunt.. ETZ wy- 
danin zag metryki chrzta dla takich dzieci, naję- 
ży albo wiernie rubryki oddać, jak 54 W qrygi- 
nale, albo jeżeli się pisze per extensum, napisać: 
„filium parentum tn matrimonio civili Viventium 


sy et NN. ni 
yn z takiego związku spłodzony, DIE możę b 
do wyższych Świ cot kapłańskich dopuszczony box 
OPO Ryt era i ch, tych 
„+ odobnie i w księdze Ye. + ©0. w cy- 
wilnie ważnym sennen małżeńskim żyli, bęz z 
datku słów „maritus—uaor* % wyszczególnieniem 
tylko imienią i nazwiska TeL z którą niebo- 
szczyk żył w małżeństwie cywiltem, zapisywać 
należy; np. Joannes Zaj: t in ma- 
trimonio civili cum ! 
luba viæit in matrimonio 
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Od tej chwili kiedy dla przypodobania mi się skoczy- | rem ukończywszy prace dzienne, będziemy przypa- |ledo i Albacete. Przez sześć miesięcy pełnił wier- 


którzy z dworzan; a rec: i przybliżył się do ło- 
ża Zygmunta Augusta i cichym przerywanym gło- 
sem ostrzegł go o grożącem niebezpieństwie, ną- 
pominając, aby do Świętych Sakramentów przy- 
stąpił i o rzeczach domowych co postanowił. 

ról zagniewany odpowiedział, iż wie dobrze 
zkąd to pochodzi; ałe że czuje się jeszcze dość 
siloym, aby te nadzieje prędko zniweczyć; a nie 
chce, aby mu się dłużej naprzykrzano. 


(Dokończenie nastąpi). 


ZAKOŃCZENIE 
PRZERWANEJ POWIEŚCI 


(Dalszy ciąg.) 


„Nareszcie zdrów i cały przybyłem do Bajonny 
i zapukałem do drzwi Klelii. 

„Ona od dziesięciu dni czekała na mnie co ran- 
ka i wieczora, dowiedziawszy się z dzienników o 
śmierci Maulóona i domyślając się słusznie, że nie 
pozostanę dłużej przy armii portugalskiej. 

„Nareszcie byliśmy sami, byliśmy panami nasze- 
go losu, byliśmy szczęśliwi. Klelia ujrzawszy mnie 
rzuciła się w moje objęcia. Dzień ten i następny 
były najrozkoszniejszemi dniami tego tak długiego 
już dzisiaj życia. 

„Przepędziliśmy te dwa dni w najzupełniejszej 
samotności, nie chcąc nikogo widzieć, o niczem 
wiedzieć, nic słyszeć oprócz nas samych. 

„— O jakże mogłam pozwolić ci cierpieć tak 
długo, — mówiła Klelia wśród tysiącznych poca- 
łunków. — Czyż nie kochałam cię, począwszy od 
owego dnia kiedym cię ujrzała po raz pierwszy? 


łeś przez mur, od chwili kiedyś ocalił księdza Lau- 
toniere, oddałam ci swoje serce na zawsze. 

„Ja wpatrywałem się w nią w upojeniu, złożyw- 
szy głowę na jej kolanach. Piękność jej, której 
czas nie nadwerężył, miała w sobie coś nader tkli- 
wego 1 prawie szczytnego. 

Wpatrywałem się w te rysy tak dumne a tak 
delikatne, które najstalsza, najczystsza i mogę po- 
wiedzieć prawie heroiczna miłość 
w mojem sercu wyryła. Nie wiedziałem jak jej to 
powiedzieć i okazać, że ją ubóstwiałem, że ona 
była mojem życiem, moją myślą, moją duszą. 

„Ale prawdziwe szczęście nie ma historyi. Nie 
powiem więc już nic więcej o tych chwilach szczę- 
ścią naszego. 

„Wieczór drugiego dnia trzeba było wyruszyć 
w dalszą drogę do Paryża. Klelia oświadczyła, że 
pojedzie ze mną, — i rzeczywiście, mógłżebym był 
żyć bez niej?... Puściliśmy się więc pocztą, a so 
witemi tryngeldami póbudzając postylionów do po- 
śpiechu, używaliśmy całą drogę rozkosznego sam 
na sam. 

„Mówiliśmy o naszej przyszłości. Klelia żądała 
stanowczo, ażebyśmy, po otrzymaniu od cesarza 
ułaskawienia dla mnie, osiedli w zamku Fónes- 


tranges. ś ZE 
„— Dość już tego upędzania się po świecie, — 
mówiła. — Teraz już nie powinieneś mnie odstę- 


pować ani na godzinę. Trzeba nam odzyskać czas 
stracony. Kochaj mnie jak ja ciebie kocham, czule, 
wyłącznie, namiętnie, wiecznie. Zostaw sławę i za- 
szczyty tym, co się uganiają za jeneralskiemi szli- 
fami lub mitrą książęcą. My osiądźmy pod swoją 
strzechą i bądźmy szczęśliwi. Będziemy uprawiać 
ziemię, będziemy chodzić po lesie, ty będziesz po- 
lował na dziki, bo ty masz w sobie coś dzikiego, 
mój Robercie; musisz pochodzić w prostej linii od 
Nemroda, owego wielkiego strzelca przed Panem. 
Ja zajmować się będę domem i ogrodem, a wieczo- 


od tak dawna| Wiadoma to rzecz, że miłość jest najsamolubniej- |beryi i własnych 


trywać się słońcu zachodzącemu za góry, i będzie- |nie ciężki i przykry obowiązek, nareszcie zażądał 
my używać w spokoju szczęścia obecnego przypo- | trzech-miesięcznego urlopu, który uzyskawszy, choć 
minając sobie przebyte cierpienia. Jeżeli będziemy | z trudnością, f 
mieli syna, musi się nazywać Tyberyusz, musi być | niego obejść nie potrafi, pojechał z Klelią do Fran- 
miły, delikatny, wesoły i piękny jak mój brat, a|cyi, odpocząć i wytchnąć pod rodzinnym swoim da- 
wysoki, silny, nieustraszony i szlachetny jak ty. |chem. Właściwie miał on zamiar z domu już po- 
„Potem zaczęliśmy mówić o Tyberyi, o której,|dać się do zupełnej dymisyi ze służby w Hiszpa- 
wyznać muszę, zrazu Żadne z nas nie pomyślało. | nii, a poświęcić się wyłącznie szczęściu żony, Ty- 
Ą zieci, tem jej, że Klelia 
szą ze wszystkich namiętności. Ułożyliśmy, że jej |niezadługo miała zostać matką, — Myśl o takim 
nie zawiadomimy listownie o moim powrocie; chcie- | życiu napełniala go szczęściem bez miary; ; ak 
liśmy jej zrobić miłą niespodziankę. tylko rzecz niepokoiła go nieco, choć do niej W! : 
„Zresztą, jeżelibym, jak się spodziewałem, uzy-|kiej nie przywięzywał wagi. Tyberya 0d jakiego 
skał pozwolenie powrotu do mego własnego nazwi. | czasu rzadziej pisywała do Klelii, a listy Jej WY Y 
ska, trzeba było ustnie opowiedzieć Tyberyi część | zimniejsze niż zwykle. Nie wspominała w nich ni- 
bistoryi jej matki, nie wyjawiając jej naturalnie |gdy ani słowa o panu de Fónestrange5, soki” ło 
tajemnicy jej urodzenia. | znała, a za to z coraz większym zapałem mówiła 
fee wo to postanowienie, wesoło odbyliśmy |o przyjaciela swoim Robercie. z 
resztę podróży do Paryża, gdzie stanęliśmy wre-| Kiedy przybyli nareszcie do Limoges, gdzie Ty- 
szcie 1 grudnia 1810 roku.“ berya była w klasztorze Karmelitek, ujrzawszy ją 
Cesarz mocno był niezadowolony z raportu Mas-|zdumiał się Fónestranges. Miała ona wtedy lat 
seny i z listu królewskiego swego brata, który mu | szesnaście, wzrost Średni, kibić wysmukłą, podo- 
doręczył Fónestranges, ale podobał mu się Odda- | nie jak matka, ale była od niej prawie jeszcze pię. 
wca depeszy, któremu też udzielił bez trudności kniejszą. Oczy jej zwłaszcza i uśmiech miały w go. 
zupełne ułaskawienie, a zarazem wysłał go bez-|bję coś zarazem tak tkliwego, Wdzięcznego i ną- 
zwłocznie z odwrotnemi depeszami od siebie do miętnego, że niepodobna Się było oprzeć ich uro- 
króla Jóreia Beż Rei Rozkązy były tak na-| kowi. 
glące, że państwo Fćnestranges nie mogli ani my ; ‘a i Roberta rzuciła si ję- 
śleć o tem, żeby tą razą nosil Tyberyą i mu- Pse ri Bry ; sig w objg 
sieli to odłożyć do gp bn iee roku. Klelia więc — Ahl jakżem ci wdzięczna, żeś nie przywiozła 
napisała jej tylko, że odszukała męża swego, pana JE o męża. Ja już z góry nienawi- 
de Fónestranges, ze obecnie musi z nim jechać do |3 sobą tutaj swage e estrangeg] 7 5 7 
Hiszpanii, ale że za powrotem ztamtąd za kilka dzę tego pana Fónest 508) ; 
miesięcy do Francyi, przyjdą po nią i odbiorą ją| — Ależ ten Fénestranges, ten mąż mój, to nie 
z klasztorie kto inny tylko twój przyjaciel Robert! — odrzekła 
Sprawiwszy się ze swego poselstwa, Fónestran-|jej matka z uśmiechem. — Nie domyśliłaś się te 
ges na usilne nalegania króla Józefa, objął dowódz- | tego ? k 
two sił zbrojnych, których zadaniem było oczyścić| Na te słowa Tyberya pobladła nagle jakby ugo- 
z powstańców powincye: Cuenca, Guadalajara, To-|dzona w samo serce i zemdlała. 


bo król Józef utrzymywał, że się bez |i poj 


yp ; 

, ale Tyberya niebawem przyszła do gieb; 
go Trassa ich za przykrość, którą i siebie, 
ki 


nie wiedział co począć, 

Tak trwały rzeczy czas jakiś, kiedy w tem je- 
dnego dnia Tyberya później niż zwykle wróciła 
wieczorem z konnej przejażdżki, i pod pozorem 
że się czuje zmęczona, nie czekając na kolacyą 
poszłą do swego pokoju. Kiedy Klelia zaszłą pó- 
źniej do niej, zastała drzwi gte. Tyberya 
prosiła ją przez drzwi, żeby była spokojna, żę jej 
nie nie jest, tylko że będąc mocno znużoną, poło- 
żyła się. Nazajutrz z rana, gdy dziewiąta wyj, 
a jej widać nie było, Robert i Klelia niespokojna 
poszli znów do niej. Drzwi jak były Wczoraj zam. 
knięte. Pukali — nadaremnie; wofa na nia __ 
żadnej odpowiedzi. Wtedy Fónestranges wysadził 
drzwi. Tyberya leżała na łóżku w ubraniu, nieru- 
choma, jak spiąca. 

— Tyberyo, dziecię moje — 
czyń e chora?... 

yberya milczała. A 

Fénestranges przystąpił do łóżka i popatrzywszy 
baczniej, ujrzał na sukni krwawe plamy i zakywą. 
wiony sztylet na pościeli. Nieszczęśliwa Odębrażą 
sobie życie. s : 

Obok niej na stoliku leżały dwa listy: jedęp do * 
Klelii, drugi do Roberta. 


(Dalszy ciąg nastąpi), 
A A A A 


zawołała Kleljg — 


aeon a GO 


nych, a niezależność i samodzielność ducha tym 
przypisaje, co się z pod posłuszeństwa dla bisku- 

a swojego wyłamują. Ale ufam w Bogu, iá Was 

ajmilsi Bracia! ani pochwały świata nie oma- 
miş, ani nagany tak zwanej opinii publicznej od 
obowiązku pasterskiego nie odwiodą, bo wiecie, 
jak wielkiemu Panu i za jaką nagrodę słażycie. 
Słowa 6. Apostoła: „Jeżelibym M gaston 
podobał, nie byłbym sługą Chrystuso- 
wym“ (Gal. 1. 10) każdemu kapłanowi w tym 
względzie za prawidło służyć mają; a wyrok sa- 
mego Zbawiciela: „Jeżeli gospodarza Beel- 
zebubem przezwali, jakoż daleko wię- 
cej domowników jego (Mat. X. 25.) pocie- 
chą jest dla nas w naganach lub obelgach, które 
świat niesprawiedliwie na nas miota. 

Bracia! jeżeli kiedy, to dzisiaj skupiajcie się 
około Waszego Arcybiskupa! W zgodzie i jedno- 
ści leży siła. Spólnej sprawy Kościoła spólnie 
patrz W modlitwie pociechy i siły, w pracy i 
trudach hartu dla duszy szukajmy. Skoro za na- 
mi prawda, przy nas zwycięstwo, bo prawdą 
Chrystus, a Chrystus świat zwyciężył. 

Łaska Pana Naszego Jezusa Chrystusa, niech 
będzie z Wami! f 

Dan w czasie wizyty kanonicznej w Dolinie 
dnia 24 czerwca 1868 r. 

Franciszek Ksawery 
Arcybiskup. 


gwarantowaną autonomię krajową w sprawach 
szkolnych. Według ducha nowego okólnika nasza 
Rada szkolna stałaby się znów tylko organem u- 
stawodawczych uchwał 7 państwa a wpływ 
Sejmu zeszedłby do zera. W tym też ducha pole- 
mizują dzienniki półurzędowe chcąc widocznie na- 
dać pomienionemu Świ jak najwięcej elastyczności, 
iżby mógł do centralistycznej dopasować się formy. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 2 lipca, W poniedziałek: 28go czerwca 
po południu odbyło się w sali radnój miasta zgro- 
madzenie bardzo liczne nauczycieli szkół średnich i 
ludowych z powiatów Krakowskiego, Chrzanowskiego 
i Wielickiego, w celu «awiązania filii Towarzystwa 
Pedagogicznego pod przewodnictwem tymczasowem 
X. Bielikowicza, dyrektora gimnazynm dominikań- 
skiego, Wybrano do wydziału filii Krakowskiój To- 
warzystwa Prezesem p. Józefczyką, wiceprezesem 
X. Chmielewskiego, sekiętarzem p. Świórza, podskar- 
bim p. -Eberharda tudzież trzech cezłońków komitetu : 
pp. Jabłońskiego, Kopacza i Pająka. Zarazem nchwa- 
lono ze względu na różnorodność i mnogość szkół 
w Krakowie i stąd wynikający liczny zakres dzia- 
łalności filii krakowskiój, wzmocnić takową natychmiast 
0 8 członków, którzy tymczasowo jako pomocnicy 
będą przybierani do prac wydziałowych, zanim walne 
zgromadzenie nauczycieli mające się odbyć we Lwo- 
wie w miesiącu wrześniu r. b., dotyczącego ustępu 
statutu nie zmieni, w którym to razie owych 8 człon- 
ków wejdzie w skład wydziału filii. Poczet nowo 
przybranych członków jest: pp. Stahlberger, Klęsk, 
X. Bukowski, Wojnarski, Wandasiewicz, Kamiński, 
Klimonda, Glaser. 

Wreszcie uchwaliło zgromadzenie następujący wnio- 
Bek Dra Jąnoty; Wzywa się członków Tow. Pedag., 
aby swe wnioski lub życzenia umotywowane do Ko- 
mitetu filialnego w Krakowie na piśmie najdalój do 
8go września b. r. podali, celem przesłania takowych 
do wydziału centralnego Tow. Ped. we Lwowie. 

— Jutro w piątek wieczór odejdzie ze Lwowa po- 
ciąg wiozący towarzystwo „Sokół“ do Poznania i 
stanie tu w sobotę rano o godz. 4 m. 25 podług ze- 
garu kolei. Towarzystwo dopiero z powrotem z Po- 
znanią zatrzyma się w Krakowie dlá zwiedzenia na- 
szego miasta i Wieliczki, Dziennik Poznański mówi, 
że p. Dobrzański zajmujący się tą wycieczką zaręczał, 
że liczba gości przybyć mających z Galicyi do Po- 
znania może dojść do tysiąca i więcój; gdy mu zań 
wykazano niepodobieństwo pomieszczenia tak wielkiój 
liczby gości oraz stosownego ich ugoszczenia, oświad- 
czył, że ograniczyć ją potrafi do 600. lub 500. Z tego 
powodu komitet poznański zawezwał 130 obywateli 
wiejskich 0 zebranie składki dla podejmowania gości. 
Większa ozęść przyrzekła pomoc. Tymesasem przy- 
jazd zamiąst 27 czerwca, odłożono na 4 lipca. A świe- 
żo komitet dowiaduje się, że mie 1.000 albo 500 lecz 
tylko 150 do 180 osób jest spodziewanych w Pozna- 
niu. Mimo tego komitet poznański nie zmienią ani 
programu swego ani nsiłowań w przyjęciu gości gali- 
cyjskich. 

— Z początkiem przyszłego roku szkolnego Insty- 
tut Techniczny w Krakowie będzie miał do rozdania 
pięć stypendyów, a mianowicie: 2 po złr. 350 z do- 
chodów balu danego na korzyść Instytutu d. 4 lu- 
tego r. b. Stypendya ,te przeznaczone są dla uczniów 
kończących nauki, którzy pragną się kształcić dalój 
w pewnym oznaczonym zawodzie technicznym; 1 sty- 
pendyum 300 złr. z daru p. Alfreda Milieskiego z ta- 
kiemże przeznaczeniem ; 2 stypendya rządowe po 
złr. 315 dla uczniów szkoły sztuk pięknych w celu 
dalszego kształcenia się. Ubiegający się o te stypen- 
dya mają zanieść podania wraz z dowodami do d. 28 
lipca. 

— Wadowice d. 30 czerwca. 

(X.) W niedzielę odbyło się nabożeństwo na zam- 
knięcie roku szkolnego gimnazyum tutejszego. Prze- 
szedł on szczęśliwie, bo z 86 uczniów w trzech kla- 
sach, żaden nie dostał drugiój klasy; młodzież uczy 
i zachowuje sig wzorowo. 

W. poniedziałek zjechało się dość liczne grono nau- 
czycieli wiejskich na posiedzenie fili.lne Towarzystwa 
pedagogicznego. . Brakowało jednak wielu, osobliwie 
z powiatu Myślenickiego. Spodziewać się jednak na- 
leży, że ha 20go sierpnia zbiorą się wszyscy nau- 
czyciele i miłośnicy oświaty, a mianowicie księża i 
właściciele dóbr, jako dbali o stan: oświaty w kraju. 

Z 31 głosujących obrani zostali większością gło- 
sów do komitetu pp. Dr Burzyński komisarz pow., 
Dr Graczyński prof. gimn., Klimczak katecheta gimn., 
Dbałowski dyrektor szkół lud., Prezentkiewicz, Zając 
i Kocyan nauczyciele ludowi. 

— Tarnów 1 lipca, 

(T. M.) Dnia 29 czerwca ukonstytuowałą się filia 
Towarzystwa pedagogicznego w Tarnowie. Przystąpiło 
42 członków. Miłe sprawiło wrażenie, że niektórzy 
nauczyciele szkół ludowych mimo niepogody ze zna- 
cznćj odległości przybyli; miłe uczucie wywołał wiersz 
gładki i potoczysty, który nanczyciel ludowy p. Ber- 
nadzikiewicz na uczczenie Towarzystwa z uczuciem 
serdecznóm wygłosił; bardzo przyjemne było spostrze- 
żenie, że obecnych najlepsze ożywiały chęci, bo to 
pomyślny rozwój filii zapowiada. 

Na ogólne żądanie postanowiono dzień 28 sierpnia 
b. r. na powtórne zgromadzenie filii. Spodziewać się 
wypada, że do tego czasu niejeden antagonizm 080- 
bisty przycichnie, i że się na następnóm zebraniu 
liczba członków znacznie powiększy. 

Nauczyciele! złączmy się węzłem serdecznój , bra- 
terskiój miłości, bo się tym sposobem możemy przy- 
służyć krajowi. Z 

— D. 28 czerwca odbył się w Poznaniu wspólny 
obiad weteranów z r. 1831. Było ich kilkudziesięciu 
a wszystkie stany znajdowały na tój wspólnój uczcie 
reprezentantów swoich. 

' — Pożar w Słucku na Litwie wybuchły 18go czerw- 
ca, o którym wspominaliśmy, powstał jak się zdaje 
przeż nieostrożność o 46j po południu i ogarnął tak 
nagle znaczniejszą część miasta głównie z drzewa 
abudowanego, że do wieczora zgorzało 476 domów 
prywatnych, 109 kramów, szpital, z którego uprowa- 
dzono na czas chorych, dom „Towarzystwa Dobro- 
czynności, dom akcyzy i synagoga. W ogniu tym zgi- 
nęła jedna kobieta starozakonna z dzieckiem, a prze- 
szło 600 rodzin zostało bez przytułku. Dla porato- 
wania pogorzelców, rząd przeznaczył 5,000 rubli. 

— Do Gazety Kolońskićj donoszą z Paryża, że 
hr, Montalembert ciężko chory leży. 

— Dzień 1szy lipca, pochmurny. Termometr stał naj- 
wyżój na + 1702 R, najniżój na +- 1190 R. Ba- 
rometr z bardzo małym ruchem w ciągu dnia; o go- 
dzinie 66j rano dnia"2 lipca wskazywał on 328,36 
termometr +- 1194 R. Wiatr zachodni słaby. 

— W piątek dnia 3 lipca, Śgo Alfreda wyznawcy 
i Śgo Anatoliusza biskupa, 


—— ERĄ 


m. p. 


Wiedeń 2 lipca. W najliberalniejszym ustro- 
ju państwa podobnie jak w r gy dam przy- 
chodzi czasem chwila, kiedy zdaje się słyszeć ha- 
sło: prześladować, sevir — iune tylko Środki te- 
go prześladowania bywają używane. Po podróży 
N. 40 do stolicy czeskiej, po domniemywanej 
inicyatywie zgody, jaką miał kanclerz państwa po- 
stawić, czuć teraz we Wiedniu na całej linii dla 
Czechów takie usposobienie. Demonstracye cze- 
skie i agitacye, które dotychczas przechodziły nie- 
mal niepostrzeżenie, służą za temat oskarżeń dzien- 
nikarskich i rozjątrzania niechęci. Z drugiej też 
strony nie oszczędza dziennikarstwo i agitacya 
czeska okazyi do wzmożenia tej „niechęci i roz- 
drażnienia. Wczorajsze dzienniki przynoszą ja- 
ko wiadomość uderzającą, że przez cały dzień nie 
skonfiskowano żadnego pisma, natomiast kilka 
procesów politycznych i dziennikarskich toczy się 
w najlepsze. Pokrok trzy dni dzień po dzień za- 
brany w następnym numerze umieścił artykuł 
wstępny „o chowie buhajów gromadzkich*— chcąc 
tem okazać, że traktowanie politycznych spraw 
stało się w Pradze niemożebnem. Lecz ta wojna 
podjazdowa między Wiedniem a Pragą, raczej do- 
wodzi drobnego antagonizmu niż wielkich polity- 
eznych różnic; pomimo niej przeto pogłoski o u- 
siłowaniach pojednania nie ustają. 

Korona czy przedlitawskie ministerium, kanclerz 
czy ka. Auersperg ma tu traktować, oto zasadni- 
cza strona tej kwestyi, Wczoraj umieszczone na 
tem miejscu słowa N. Pana do hr. Clam Marti- 
nitza mają już wyższe polityczne znaczenie, bo 
sięgają po mad sfery agitacyi i antagonizmów 
stronniczych. To teź Vaterland, organ jak wiadomo 
konserwatywny i sprzyjający czeskim federalistom, 
stawia w wątpliwość autentyczność tych słów i 
z godnością w dłuższym artykule rozbiera tę po- 
głoskę; zestawiając ją ze słowami N. Pana, wy- 
rzeczonemi do deputacyi niemieckich gmin w 
Leitmeritz. Podłag tych samych dzienników, któ- 
re podały odpowiedź Cesarską hr. Clam Martini- 
tzowi, miał wyrzec Cesarz: „Cieszę się z pobytu 
w tej okolicy, gdzie sami dobrzy Austryacy mie- 
szkają.“ Znaczenie tych słów znów dzienniki po- 
dają w sensie nieprzychylnym Czechom. 

Z tej okazyi Vaterland pisze: „Słowa, które 
miały być wypowiedziane w Leitmeritz w najbo- 
leśniejszy sposób dotknęły słowiańską ludność 
Czech. Ani niemiecka ani czeska ladność tych o- 
kolic nie zapomniała uznania, jakie N. Pan w nie- 
szczęsnym r. 1866 królestwu Czeskiemu za wier- 
ność i patryotyczne zachowanie się wyraził, Te- 
raz, w ogniu wypróbowano złoto, które tak odbi- 
jało 0d guuśnej obojętności Wiedeńczyków, mia- 
loby być zapoznanem. Wobec panującego, wobec 
monarchii, jak i wobec ojczyzny Słowianie cze- 
Bcy zarówno jak Niemcy niewzruszenie stali przy 
swoich górzystych granicach — 1 jeden tylko za- 
_ rzut uczypióby im można, że zawsze chcieli zo- 

stać Austryakami... Nie, niechcemy wierzyć, aby 
ministerium przepominało o tem najświętniejszem 
kwiecin lojalności całego ladu i w tak bolesny spo- 
sób uczucie wierności obrażało w cela stronniczo 
narodowej polityki*, ; 

Również jak trudno jam wierzyć „mówi dalej 
Vaterland — w autentyczność tych słów w Leit- 
meritz, nieprawdziwem nam się wydaje wystąpie- 
nie N: Pana przeciw hr. Clam Martinitzowi. Bro- 
nić jego wierności Monarsze byłoby ubliżać rodo- 
wej historyi Schwartzenbergów, Lobkowitzów, Cla- 
mów, Harrachów i innych; eo więcej byłoby ubli- 
żać historyi domu panującego. Spodziewamy się, 
że, nowa era“ nie chce prowadzić do rewolucyi— 
ale też 0 to rp agrs danori stronnictwo pomawiać 
byłoby za wiele. ystąpienie hr. Clama prze- 
ciw projektowi szalonego podatku majątkowego 
za rewolacyjny czyn poczytywanym być nie mo- 
że. Oby tylko takie żagwie rzucano, i takie spo- 
tykano kamienie obrazy na drodze polityki pań- 
stwowej, Austrya mogłaby 8ię Jeszcze szczęśliwą 
nazwać. Kto wie czy po usunięciu takich zawad 
jak hr. Clam, uie przyjdzie czas na innych ludzi, 
na inne zawady, % któremi trudniejszę będzie po. 
rozumienie.“ Temi mniej więcej słowy staje Vater. 
land w obronie stronnictwa uważanego zawsze 
za konserwatywne a dziś znachodzącego się w o- 

ozycyi. f 
c = W izbie niższej sejmu peszteńskiego hr. An- 
drassy przedłożył sankcyonowane prawo o poda- 
tku od soli i przedłużenie terminu podnoszenia 
podatków. Wybrano komitet Z 15tu członków do 
wniosków prawa wojskowego. Przyjęto siajo pa- 
ragrafy prawa stempłowego. Odrzucono za gaio- 
sek Czikego, tyczący się postępowania Ę== na- 
przeciw towarzystwu demokratycznemu; jato też 
wniosek Bohorisa co do exportu soli. d 

— Zapowiedziane zebranię peszteńskiej pó 
tacyi regaikolarnej nie nastąpiło. Jest ug 
dzieja, że za wpływem Deaka przyjętemi z08 dł 4 
korzystniejsze dla Kroatów warunki A acA ug 
wniosku mniejszości, która więcej jest wzg!9003. 

— Nader burzliwie wypadł wybór posła meuar 
wego w Fiiofkirchen w Węgrzech. Kandydat > pa 
nej lewicy Daniel Iranyi przeszedł tam wśróc = 
zaciętej wrzawy, że aż użyto interwencyi wojs ray 
co naturalnie wzmogło tylko rozjątrzenie. Przegło- 
sowane stronnictwo ustąpiło zakładając protest. 

— Pan minister Hasner wydał był okólnik do 
radzców szkolnych, którego treść stawia znów w 
wątpliwość paragrafem llym ustawy krajowej za- 


CZAS z Piątku 3 Lipca 1868. 


Sprawy sądowe. 


Proces hr, Gustawa Choryńskiego w Monachium, 
(Ciąg dals zy). 

Odezytanie pamiętnika hr. Matyldy, jej listów tu- 
dzież korespondencyi Dgo, A y innemi 
listów pisanych przez niego do Julii w dniach 19 do 
22 listopada, gdzie mówi, że błaga Boga, by się ko- 
chance w jej szlachetnych zamiarach powiodło, i 
korespondencyi Julii Ebergenyi zajęło przeszło 4 go- 
dzin czasu. W jednym liście pisze hrabia, że „nawet 
ojciec niezdoła go wydźiwigoąć z nieszczęścia, modli 
się on dzień i noc na intencyę boskiej Julii,* która 
zdoła siebie i oskarżonego jedynie wtedy wyratować, 
gdy potrafi dowieść, że w drugiej połowie listopada 
w Deczynie przebywała“; — w innem miejscu w liście 
przejętym przez władzę więzienną, prosi hr. Gustaw 
ojca; aby udał się do Cesarza z prośbą o umorzenie 
procesu. W końcn odczytują listy konduity oskarżo- 
nego. Pierwsza z r. 1858 wcale niepochlebnie, brzmi 
dla obwinionego, druga z r. 1859, przedstawia go 
jako człowieka lekkomyślnego, mającego pociąg szcze- 
gólny do zaciągania długów, zresztą jako dobrze pre- 
zentującego się i tęgiego oficera. Ostatnia lista kon- 
duity z r. 1866 nie ma dość pochwalnych słów na 
skreślenie charakteru obwinionego ; spotykamy się tu 
z człowiekiem pilnym, pracowitym, zdolnym, z wy- 
górowanem poczuciem honoru wojskowego, jednem 
słowem, z wzorem porządnego oficera, 

Na tem kończy się odczytanie dotyczących tego 
procesu papierów, poczem sprawa szybkim krokiem 
zbliża się ku ostatecznemu rozwiązaniu. 

Sądzimy, że nie będzie od rzeczy w tem miejscu 
kilku słowy zaznajomić czytelników z osobami, co za- 
siadając w sali sądowej, wpłynęły stanowczo na losy 
hr. Gustawa. Najpierw więc przypatrzmy się ławie 
na której w liczbie 12 zasiedli sędziowie qrzysięgli. 
Są to ponajwiększej części fizyonomie, jakie spoty- 
kamy codziennie, ludzie zwyczajni, wyrwani od roli, 
warsztatu lub lady kupieckiej i przerzuceni tutaj, aby 
idąc za głosem li tylko własnego moralnego przeko- 
nania, orzec o winie oskarżonego. Trzech kupców, 
2 rzemieślników, 2 właścicieli domów, 2 wieśniaków, 
malarzy, piwowar i jeden prywatny człowiek, oto li- 
sta szczegółowa . -Nie znano są ich na- 
zwiską na polo wiedzy i umiejętności, nie imponują 
oni wysokiem wykształceniem, lecz za to znani są 
w okolicy i w sali sądowej z prawości charakteru i 
należytego pojmowania włożonych na się obowiązków. 

Obok sędsiów przysięgłych naprzeciw oskarżonego, 
widzimy szereg ludzi, których zdanie jakie wydadzą 
o obwinionym, stanowczo ma przechylić szalę jego 
losu na tę lub ową stronę. Są to znawcy i biegli 
w sztuce; samo znakomitości w dziedzinie nauk le- 
karskich, biegli psychologowie, przybyli tutaj, aby 
zbadać należycie kwestyę najgłówniejszą w tym pro- 
cesie t. j, czy oskarżonego władze umysłowe w nor- 
malnym lub anormalnym znajdują się stanie. 

W końcu nadmienimy o prokuratorze Dr Wilfer- 
cie i obrońcy oskarżonego radzcy dworu Dr Schanu- 
sie. 

Prokurator królewski jest młodym jeszcze człowie- 
kiem. Zachowanie się jego w całym tym procesie je- 
dna mu wszystkich serca, postępuje on zgodnością i 
z poszanowaniem tych praw jakie i zbrodniarzowi się 
przynależą dla tego, że widzimy w nim obok prze- 
stępcy także i człowieka, a oczem często zapominają 
ci, którzy zasiadają na straży prawa i bezwzględnej 
sprawiedliwości, Nie zwykł on mówić ni mniej ni 
więcej, jak tylko to co do rzeczy należy, a wywody 
swoje motywuje jasno i dobitnie, Znanym on jest w 
Monachium ze swej prawości,| a obok tego ma répu- 
tacyą jednego z najzdolniejszych urzędników. Mówiąc 
o Dr Wilfercię nawiasowo dodajemy tutaj, że dzisiej- 
szy prokurator jest tym studentem co w r. 1848 nde- 
rzył publicznie na ulicy w twarz tancerkę Lolę Mon- 
tez, a późniejszą hrabinę Landsfeld, znaną faworytę 
zmarłego króla, co używając wpływu nieograniczonego 
na. dworze znienawidzoną została przez całą publi- 
czność stolicy bawarskiej, Śmiałek musiał uchodzić za 
granicę, zkąd dopiero po rewolucyi wybuchłej w Mo- 
nachium, bezkarnie mógł powrócić. 

Dr Schaus należy do najdzielniejszych obrońców, 
ludzi sumiennych, bystrego umysłu i nieposzlakowa- 
nego charakteru, Godnym jest om zaiste zapaśnikiem 
Dra Wilferta, 

Publiczność nadzwyczaj licznie w sali sądowej zgro- 
madzona z gorączkową niecierpliwością oczekuje chwi- 
li w której biegli w sztuce wydadzą swą opinię o 
stanie umysłowym hr. Choryńskiego, Podczas tego 
obwinionego wyprowadzają ze sali, ; - 

(Dalszy ciqg nastąpi). 


Przyjechali do Krakowa od 1go do 2go lipca. 

HOTEL SASKI: Julian Ślubowski z Galicyi, Fran- 
ciszka Zalewska właś, dóbr z Warszawy, Władysław 
Górecki adwokat ze Lwowa, Macićj Mączyński wł. d. 
z Kongresówki, Apolinary Rozwadowski z Kazimie- 
rzy, Franciszek hr, Mycielski wł. d z Galicyi, Kazi- 
mierz Szeliński wł. dóbr z Galicyi , Karol Hoffmann 
z Drezna, Henryk Haller wł. d. z Polanki, Zygmunt 
Małachowski wł. d. z Wołynia, 

HOTEL POD ROŻĄ: Jakób Nitkowski agronom 
z Poznania, Julian Sobecki z Poznania, Roman Kosch 
z Berlina, Aloiza Strahl z Wrocławia, Franciszek 
Michnikowski z Poznania, Konstanty Dzierzbicki ze 
synami wł. dóbr z Kongresówki, Jan Węglowski ze 
Lwowa, Arnold Goldstern z synem kupiec ze Lwowa, 
Juliusz Bussar radca nadworny z Kiszeniewa,, Jan 
Melegi wł. dóbr z Mołdawii, Ludwik Keller kupiec z 
Berlina, Marya Schmuck z Paryża, Aloiza Kellerowa 
żona kupca z Berlina, 

HOTEL POLLERA: Józefat Kałuski wł. d, z Ze- 
gartowic, Aleksander Trzecieski z Galicyi , Antoni 
Gozdówicz z Rzeszowa, Kdward Homolacz wł. dóbr 
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z Gmojnika, Karol Lutmaa z Ozerniowie, Emil Le- 
wenson z Mołdawii, Ludwik Bandian podpółkownik 
z Rzeszowa, Jan Wągrowski porucznik z Wieliczki, 
Salomon Feig z Tarnowca, W. Hahn wł. d; z Rosyi, 
Edward Millard z Wiednia. 


iPrzegiąd polityczny. 


Ińonsantynopol 29 czerwca. Książę Na- 
Po, który przybył tu w sobotę, przyjmowany 
ył przez Sułtana i wielkiego wezyra Mehmeda 
Alego. Nastąpiła już wymiana odwiedzin. 


Wien. Abendpost zaprzecza doniesieniom cze- 
skim dzienników, iż natychmiast po ogłoszeniu 
bulli papieskiej, odbyła się w Wiednia rada mi- 
nistrów, tudzież że w tej chwili 80.000 wojska jest 
w Węgrzech w przemarszu. Sprostowanie to dwo- 
jakie ma na celu zaprzeczyć, raz, aby bulla stała 
się powodem nowych jakich kroków rządowych 
w sprawach kościeloych, drugi raz, że Austrya 
nie gromadzi wojsk ze względu na wypadki serb- 


skie. 

N. fr. Presse dowiaduje się, że odszedł jūt 
z Wiednia do Rzymu karyer z notą gabinetu wie- 
deńskiego wywołaną alokucyą papieską. Z uwagi 
jednak na powyższe zaprzeczenie Wiener Abend- 
post o radzie ministrów z powoda alokucyi, do- 
niesienie N. fr. Presse zdaje się być więcej niż 
wątpliwem. 

Podawanie niekiedy niepewnych, choćby i błę- 
dnych wiadomości, ten jeden ma praktyczny sku- 
tek, że powoduje dzienniki urzędowe lub półarzę- 
dowe do sprostowań i odwołań, bez wiele 
rzeczy nie doszłoby publiczności. Wszelako i spro- 
stowania nie zawsze są prawdziwe i rzetelne, ą 
częstokroć czepiają się ubocznych niedokłądaości, 
a omijają to co jest głównem. Zaprzeczają dzien- 
niki rosyjskie doniesieniom francuskich o podró- 
żach ciągłych konsula rosyjskiego w Belgradzie 
Szulepnikowa, albowiem konsulem jest tam Szysz- 
kin, a Szulepnikow jest konsulem w Serajewie, 
lecz nie mówią, który z nich jeżdzi. Mosk. Wied. 
biorą pochop z udziała niektórych osób w Nowym 
Sadzie w spisku belgradzkim do podawania ga- 
bineta wiedeńskiego w podejrzenie, iż rewolncya 
serbska w interesie Austryi miałą być wykonaną. 

O pobycie ks.gNapoleona w Stam nie wiele 
dotąd jest wiadomości, a i te ograniczają się je- 
dynie do zewnętrznej strony odwiedzin. I tak La 

donosi, że książę odmówił przyjęcia ofia- 
rowauego mu przez Sultana mieszkania w je- 
dnym z pałaców dworskich, lecz przebywa ną 
statku francuskim „Prince Jeróme" (zapewne dla 
tego, iż tam wolny jest od etykiety dworskiej i mo- 
że każdego przyjmować)! Dalej, że książę odwiedził 
Sałtana i otrzymał order Medżidżie w brylantach, 
odwiedził także wicekróla Egipskiego i przyjmo- 
wał Fuada paszę. 

Z Nowego Jorku donoszą 20go czerwca, że Cia- 
ło prawodawcze we Floridzie wybrało dwóch ra- 
dykalistów do senatu w Washingtonie. Do Wa- 
shingtonu przybyła deputacya Fenistów, aby na- 
kłaniać senat do przyjęcia p ustawy 0 na- 
turalizacyi obcokrajowców. Prezydent Johoson po- 
łożył znów veto przeciw przypuszczenia do kon- 
gresu kraju Arkansas, uzasadniając je tem, że po- 
lityka kongresu nie zmieniła się, a rekonstrukcya 
nie jest na drodze ustawodawczej uchwalona. Pre- 
zydent dlatego sprzeciwia się przypuszczaniu już 
teraz krajów poładuiowych do unii, chociaż był 
przeciwny ich z unii wyłączaniu, że obecni depu- 
towani i senatorowie z krajów południowych wy- 
brani wśród osłabienia partyi konserwatywnej mo- 
gą tylko powiększyć liczbę radykalistów dążących 
do podkopania .władzy wykonawczej i opanowa- 
nia wszechwładztwa przez kongres. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“ 


Wiedeń 1 lipca wieczór. W ciągnienia losów 
kredytowych główna wygrana padła na seryę 2734 
Ner 47; ser. 3906 N.19 wygrała 40,000 złr.; ser. 
1596 N. 97 wygr. 20,000 A am ser. 2149 N. 91 
ser. 4027 N. 50 po złr. 5000. Inne serye wyloso- 
wane są: 760, 3459, 3222, 3429, 2325, 846, 824, 
3016 i 3470, 

Wiedeń 2 lipca. Rada gminna miasta Wie- 
dnia przyjęła prawie jedaogłośnie wniosek naglą- 
cy tej treści: Rada gminna protestuje jak najaro- 
czyściej przeciw obrażającym wyrażeniom alioka- 
cyi papieskiej. Rząd posiada najzupełniejsze zan- 
fanie Rady gminnej. Allokucya papieska jest nieu- 
prawnionem wnmieszaniem się w prawodawstwo 
monarchii, Rada gminna oczekuje z pewnością, 
że rząd odeprze tę napaść z nieochybnie konie- 
caog energią. 

Paryż 1 lipca. W rozprawach finansowych . 
Ciała prawodawczego zabrał głos Thiers i rozbie- 
rał położenie finansowe i wpływ polityki na ta- 
kowe. Zdaniem jego należy uchwalić budżet wo- 
jenny, nie dla tego, aby występować z interwen- 
cyą, lecz aby pokazać Niemcom, iż nieścierpimy 
nowych uzurpatorów. Budżet jest tak amutnym, 
gdyż mieści w sobie całą politykę. Nie komisya 
budżetowa może tu poradzić, lecz komisya adre- 
sowa, która corocznie prawdę mówi monarsze. 

Petersburg 1 lipca. Journal de St. Peters- 
bourg zaprzecza pogłoskom, aby Rosya wspierała 
kandydaturę księcia Czarnogórskiego na tron serb- 
ski, oświadczając przy tem kategorycznie, że Ce- 
sarz i gabinet rosyjski otwarcie wyrazili się za 
ścisłem wypełnianiem warunków umów między- 
narodowych, tudzież przeciw wszelkiemu obcemu 
wdaniu się, 

Kursa. Wiedeń 2 lipca. godzina 2 po poład. 
Metaliki 57:90. — Metaliki A, rak e 
i listopadowym 68'80. — Pożyczka narodowa 
63 —. — Losy z roku 1860 87:40. — Akcye ban- 
ku 743,—Akcye kred. 194*80, — Londyn 115:50,— 
Srebro 11275. — Dukat 550. 

Paryż 1 lipca wieczór. Renta 70°75. 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOB I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 


Depesss telegraficzne, 


Berlin 1 lipca. Wczorajsza wieczorna Zukunft 
doniosła, że rozkazem gabinetowym ułaskawieni 
zostali i wypuszczeni na wolność Hanowerczycy 
skazani za zbrodnię stanu. Dziś Gaz. Spenera wia- 
domość tę potwierdza. Nota gabinetowa nosi datę 
29go czerwca. 

Monachium 1 lipca. Ze strony półarzędo- 
wej zaprzeczają doniesieniu o zaręczynach króla 
Bawarskiego Ludwika II z carówną rosyjską Ma- 
ryą Aleksandrowną (liczy ona niespełna lat 15). 

Paryż 29 czerwcą wieczór. rozprawach 
dzisiejszych Ciała prawodawczego nad sprawami 
fiaansowemi Magnin wyświecał położenie finan- 
sowe kraju i rzekł, iż niedobór i pożyczki po- 
wstały jedynie z braku wszelkiej kontroli, a na- 
prawa możę być osiągniętą przez rozbrojenie. 
Louvet rzekł, iż wprawdzie położenie finansowe 
dosyć jest tradne, wszelako stanowczęmi postano- 
wieniami możnaby r. z niego tak obecnie jak w 
przyszłości uwoloić. Komisya uchwaliła jednogło- 
śnie pożyczkę 336 milionów żądanych przez mi- 
nistrów wojny i marynarki na cele „ięcnez A u- 
zbrojenia wojska. Rząd i reprezentacya musiałyby 
się otwarcie i uczciwie przyznać do polityki po- 
kojowej, aby powstrzymać ludy od 'przesadnych 
uzbrojeń, które muszą przywieść je do ruiny fi- 
nansowej, Ze strony opozycyi mówił następnie 
Garnier Pagós w duchu pierwszego mowcy.— Pro- 
ces dziennika Z” Electeur przyjdzie w piątek albo 
w sobotę przed sąd policyi poprawcżej, szóstą izbę. 
gParyż 30 czerwca. Patrie i inne dzienniki 
zaprzeczają pogłoskom o słowach przypisywanych 
Cesarzowi i jenerałom, osobliwie zaś marszałkowi 
Niel i jenerałowi Failly wrocie Cesarza 
z obozu chalońskiego. — wyborach w Peronne, 
na 19,284 głosujących, otrzymał Destourmel 18,008 
głosów. — Senat uchwalił jednogłośnie pożyczkę 
kanała snezkiego. 

Paryż 1 lipca. Na posiedzeniu Ciała prawo- 
dawczego brali dalej udział w obradach finanso- 
wych Garnier-Pagós, Saint-Panl i Talehonet. Thiers 
ma dzisiaj mówić. 

Marsylia 30 czerwca. Sir Robert Napier (je- 
nerał angielski wracający z wyprawy abisyńskiej) 
przybył pty. 

Rzym 29 czerwca w południe. Bulla papie- 
ska zwołojąca koncylium powszechne na dzień 8 
grudnia 1869 do pałacu watykańskiego, ogłoszon 
dziś została w całej formie. Wszyscy duchowni 
mający prawo zasiadania na koncyliam, wezwani 
są do przybycia osobiście lub przysłania zastępców. 
Balla upomina panujących i naczelników państw, 
aby ułatwili im o ile możności przyjazd do 
Rzymu. Przedmiotem koncylinm będzie: Zabez- 
pieczenie czystości wiary i powagi religii, tu- 
dzież ustaw kościelnych; poprawa obyczajów; 
przywrócenie pokoju i zgody; usunięciej złego 
uciskającego spółeezność cywilną i kościelną. Balla 
wskazuje konieczność utrzymania władzy świe- 
ckiej papiestwa, świętości małżeństwa i religijne- 
go wychowania młodzieży, i ubolewa nad usiło- 
waniami nibprayjagiói kościoła, którzy pragną za- 
sady te zwalić. 

Florencya 30 czerwca. Bióra Izby deputo- 
wanych wyraziły się na korzyść umowy o dzier- 
żawę monopolu tytóniowego z podwyższeniem ka- 
pitała a zmniejszeniem czasu dzierżawy; na co 
przedsiębiorcy przystali. Jenerał minister Mena- 
brea wrócił z Monza, gdzie pożegnał królewicza 
Hamberta jadącego do Niemiec. 

Madryt 1 lipca. Dzienniki zaprzeczają pogło- 
sce o zamiarze opodatkowania kaponów od renty. 

Lizbona 29 czerwca (ze źródła paragwaj- 
skiego). Doniesienia z teatru wojny w Paragwai 
są bez znaczenia. Zapewniają, że prezydent Mitre 
z powodu tajnego przymierza zawartego z Brazy- 
lią pociągnięty będzie do odpowiedzialności przez 
kongres rpltej Argentyńskiej. Gubernator z Bue- 
nos:Ayres naganił w mowie swojej dalsze pro- 
wadzenie wojny. Wybór Urquizy na prezydenta 
rpltej Argentyńskiej, zdaje się być zapewnionym. 
Opinia publiczna we wszystkich krajach La Plata 
domaga się zawarcia pokoju. Według doniesień 
z Rio Janeiro, prezes ministrów oświadczył nieda- 
wno w lzbie, że Brazylia nie przedsiębrała wojny 
zaborczej. — W Montevideo nastała kryzys finan- 
80wa. 

Belgrad 30 czerwca. Od wczoraj przeszuku- 
ją park w Mopczydere. Ma tam być ukrytych 750 
rewolwerów, któremi chciano w nocy po zabicia 
księcia uzbroić więźniów domu karnego, aby ci 
obsadzili miasto. — Po obwołaniu Milana przez 
sejm, powitają go deputacye milicyi krajowej, po 
czterech ludzi z kompanii. Członkowie sejmu zjeż- 
dżają się do Belgradu. Podczas obrad sejma, przy- 
stęp do Topczydere będzie surowo wzbroniony. 
Gazeta urzędowa ogłasza adres kondolencyjny 
Izby rumańskiej. 

Belgrad 1 lipca. Aresztowany został Wło- 
dzimierz Jowanowicz, redaktor dziennika Zastawa 
w Nowym Sadzie (czy go aresztowały władze au- 
stryąckie, czy też znajdował się on w Belgradzie? 

podaje telegram, że Jowanowicz był od- 
stawiony do Piotrowaradynw, z czego by się o- 
kazywało, że go w Nowym Sadzie aresztowały 
władze austryackie. Red.) 
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A) Wkładki. 


Wkładki wniesione w ciągu roku (858 stron nowych) 
Eskont od zwrotu wkładek bez wypowiedzenia . . . . 


g 


'B) 


CZAS z Piątku 3 Lipca 1868. 


BILANS KASY OSZCZĘDNOSCI.w KRAKOWIE 


(założonćj przez krajowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń); 


za czas od 1% Maja 1867. do 30*- Kwielnia 1868 r. 


Stan czyn- 
Przychód Zysk 
-+ | ny z koń- 
gotówki | cam roku brutto 


Zaeńłiczka na zastawy. 
Spłacono zaliczek na zastawy . . . . « « iz e |4 BIEDĄ, sFĄDRYWI „ |1248. 
Uzyskany procent od } a) przeniesiono, z roku zeszłego złr. 417 c 98|- . - 
zaliczek na zastawy) b) w roku ubiegłym zebrano . . „ 8301 „ 84 
Stan zaliczek na zastawy z końcem roku zeszłego . „ 70681 „ —|. : - 
. . . .. s. - *'n » zez: . 


W ciągu roku przybyło. e « « « 


km e weksli = 
Uzyskany procent 
eskonty weksli . . l 


na terminach | 


Stan weksli z końcem roku zeszłego . . . 


W ciągu roku przybyło 


D) Pożyczki na hipotekę. 
a) przeniesienie z roku zeszłego złr. 
' b) w roku ubiegłym . . . . - 08i į 


Uzyskany procent od 
zaliczek na Hipoteka | 
Stan pożyczek: na hipotekę z końcem 
W ciągu roku. przybyło 4 - .+- + 


E) Wkładki na rachunek otwarty. 


Wkładki wniesiońe w ciągu roku =s . 


Z O R 


Sprzedano Nom. 26400 Pożyczki głodowej i 
kolei Lwowsko-Czerniowieckiej zaj . . 


Za zrealizowane kupony z roku zeszłego 
w roku ubiegłym 


Wartość kuponów bieżących przy obligacyach Sip ik 
iwa z końcem!roku zeszłego Nom. 26200 złr. 23627 c. 20] > « « 


Zapas z koń- 
cem roku fW ubiegłym roku przybyło 

Razem Pożyczki głodowej Nom. 23100 
lei Lwowsko-Czern. Nom. 20700. , 


Wartość wedle kursu 30go Kwietnia wynosi 38933. 


nn A O EŃ 


G) Stemple. 


Zebrano na opłatę nalk: stempłowej . . . 


ZZ EA 


H) Administracya. 


Ze sprzedaży druków uzyskano 


dra. es ukazac Sowa ranki BOBA 12 PROBE WAR 


Saldo kasy przeniesione z roku zeszłego 
Zapas gotówki jak obok *. . . . : . . 


C): Eskontowanie weksli. 


a) przeniesienie z roku zeszłego złr. 151 c. 
b)'w roku ubiegłym zebrano i. .„ 1374 „ 


rior. ko-| 


€ e e oj auh © store aein) o 


s GiM | MinGat $P-.0,9 >» 


„| edei sig LB ihon 
kl iedieusiabiOKSO: » 


16 c. 5 
1299 ,„ 82 


roku zeszłego „ 500 „ —|- «- - 
„ 32100 „ —| - 


. . . DES 0 Ee M um Mal aid ań. 


„ 17600 „ 16962 „ 05| - 


. 43800 wedle ceny.kupna. 


033119/41 253066 99]. 15630/89 


Fundusz gwarancyjny Kasy Oszczędności w Krakowie 


w myśl $. 1 statutu przez Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, złożony W papierach publicznych, wynosi w wartości nominalnej .. . . 25,000 złr. 


Kraków dnia 30 kwietnia 1868, 


Komisya wybrana z grona, Wydziału wielkiego w myśl & 39 _ statutu skontrolowała bilans powyższy z księgąmi kasy Oszczędności i znalazła takowy w porządku. 


Kraków dnia 22 Maja 1868. 


Kawaler z najgruatowniej- 
szemi doświadczeniami w 


Gorzelany, 
tym zawodzie, poszukuje miejąca, odsta- 
wia z korca ziemniąków 15 kwart okowity. 


Wiadomość pod lit. K. S. 


(1190-1-33T 
Młody Człowiek 53.107. 

y OWIE jechać na wieś na 
2 miesiące w celu udzielania wyłącznie 
nauki fortepiama, lub zarazem i przęd- 
miotów gimnazyalnych. 


Ulica Jagielońska Nr. 204, TI piętro. 
romi (1188-1-2)T PR 


post. restante. 


Obwieszczenie . 

Nr. 62 szc trz 

Uchwałą Rady miejskićj z dnia 4 
Czerwca b. r. Cena za grunt. na cmen- 
tarzu na groby wieczyste: na umiesz- 
czenie jednej trumny na złr, 5, na gro- 
by familijóe na złr. 10 za łokieć kwa- 
dratowy podwyższoną została. 


Co niniejszem do powszechnej poda- 
je: się. wiadomości. (1241) 


HEMOROIDY, 


nawet zastarzałe, można bardzo prędko wyleczyć 
przez użycie POMADY p. Royer, mającej w. 
sność róztwarzania i rozpędzania. Cena bardzo 


PAPIER ELEKTR0-MAGNETYCZNY 


p. Royer, leczy gościec, boleści krzyża; 
par e, jak również katary, irytacye 
piersi i naczyń oddechowych. 
MG Skład główny w Paryżu przy ulicy S. Mar- 
cina Nr. 245 — w Krakowie. w aptece, pana 
Miczyńskiego — we Lwowie w aptece pana 

Piotra Mikolasza. . 1229-6-24T 


Kości nawozowych 


preparowanych jest jeszcze tylko pare- 
set centnarów pód zasiewy jesienńe do 
sprzedania w Barukienicach, 
poczta Młościska i liczy się na 
miejscu w fabryce centnar wagi Wiód. 

po ó złr. 50 ent. w. a. (1186) 


Willa 


w bardzo pięknóm położeniu, dobréj 


glebie, odległa pół godziny cd Krakews | mie będzie go wi 


dobrze zagospodarowana i ładnie urzą- 
dzona, z wolnej ręki do sprzedania. 


Dowiedzieć się w Krakowie Gmina | przy rogu ulicy Poselskiej. Wszelkie zapytania i przesyłki, -uprasza nawet zar do-4-miesieczny kredyt, udzielo- 


Kraków dnia 16 Czerwęa 4868:7. IX Licz, .10 na Smoleńsku, (1175-2-3) 
gzeionkam Drukarni „CZASU* W. Kirchmayera 


Piotr hr. Moszyński. — Franc. Trzeciecki. — Dr. Maxa. Machalski. — J. 4. John. 


WIELKI DOM 
„pod Trzema Różami,“ 


obok nowych Tazienek położony, na sposób zagra- 


niczny urządzony, 


poleca się osobom przybywającym do 
LEKARZ ZEBÓW : 
Hermann Alphons, 


udaje się z ostatnim Lipca 


przyjeżdża do Bilska, a około poło 


sku, i powraca 


siące: 


Jego tutejsze miejsce zamieszkania pozostaje to samo: Ulica Grodzka Nr. 99,7: 


czas swej nieobecności pod.powyższym adresem do siebie przesyłać. 


Zwrot wkładek (375 stronom zwrócono wkładki całkowicie) 
50/,.0d wkładek 
5 


/ 8 ” n 
Stan wkładek 


ec w Krakowie przez dwa mie- 


WIEC i 
" |częścizysku 
ny z koń- Gd rok 3868 
cem TOKU | przypadająca 


Rozchód 
gotówki 


EWC zt „ałoby Bai 
wypłacone gotówką . . sa: . | 1741/08 
do 30 kwietnia niepodniesione, przeto skapitalizowane . .|. . .|. 
z końcem roku zeszłego . . . 466 stron złr. 110.727 c. 78 


A) Wkładki. 


4 1741/08 
6777)78 


3757]. /|w.ciągu roku administrac. przybyło wkładek 483 „ „n 101.244 „ 88 
procent skapitalizowany - « s e sneje » aait w 6777 n 18 
Razem stan wkładek. sow . . . . 949 stron PA 18750 
BY Zaliczka na zastawy. 
8719/8 Wydano zaliczek w ciągu Pokuta 4 „nmowojaj owi ©". SYF -QIK . 1205439 j 
Z procentu obok wykazanego złr. 8.719* 82 należy na rok 1868. . « „ .«. „3; „|.| 1271]86] 1271/86 
p 
C) Eskontowanie weksli, 
1526/66] Eskontowano. weksli.w ciągu roku. . « Soe + ece e e 3 + 2 6 12 1 „| 55213 ! 
Z procentu obok, wykazanego złr. 1.526" 66 należy na rok 1868 . .... dit 3 170/09] 170/09 
q i I 
`D) Pożyczka na hipotekę. 
1816/80) --dsdewno ponyet daigin zowie. |-9A a Goa a owiąob «ow 32100|-— 
„| Z procentu obok wykazanego s. 1.316: 35 należy na rok 1868 wolni. V.o B 288|—|  288|— 
E) Wkładki na rachunek otwarty. 
Zwrócono wkładek w ciągu roku . . « + » > me 2 10 1148 „ „| 15000/— 
5%, od wkładek należące się do końca roku ubiegłego. . . . . . . . swydppią atp fa. 10 311/58 
Stan wkładek z końcem roku. . + « * « + » » : . . złr. 29.738898 c. 
Procent skapitalizowzny . . « « « « * + + + + „o 841 58 „|. . „| -| 30050/56 
347394 F) Zakupno papierów publicznych- 
539|— Kupiono oblig. Pożyczki głodowej Nom. 39.500 za. „, . . .złr. 39.447 — c. 
n s ABCH pier waz. kal, L. Czer. „ , 8.700] DESE DE ERE ET E O ia, aA 
Zapłacono za kupony bieżące przy kupnie > « - » - «= +. or e tn 78264] . . . 
G) Stemple. 
Zapłacono do Kasy rządowej: a) nalężytość z roku zeszłego + « « + « « - 86/60 
J HT b) a conto roku ubiegłego.. . s - « « « » * 360/4 
Należy jeszcze uiścić do kasy rządowej e o + « « « + « «+ e woa rs] sonh 165/15 
K 114 1 
t pranz „bit H) Administracya. M 
Pensye i renumeracye urzędników i sługi biórowego . . + « « «os. +.» e 1641/04] - * 
1755)  Koszta lokalu i wszelkie potrzebysbióra . « « « + - «2 6 + +.» 368/60 «| 368/60 
Saldo kasy z końcem roku. . . : «4. 1 s3 * + 1 4.14 + U U 6217/14 
Fundusz rezerwowy K. O. według ostatniego bilansu wynosi . .'. « « .. ca di 6201 
» a wzajemnych ubezpieczeń 00, „iętw, 4 ý ; . ddot 31|— 
Saldo zysku i straty (zysk) . . . . . » PAOR FA, papol cja awdiabugć à sojakożwola EG kasie 2277/87 
Czysty zysk rozdziela się na podstawie $. 31 statutów jak następuje «= .-. 
2, części na fundusz rezerwowy Kasy Oszczędności . . wos „ . „4. +6 «|» | 1518,58 
si. „proj a ., s Towarzystwa wzajemnych ubezbieczeń . « „|- - u 759,29 
s H A | I w ili p w : 6331 0.41) m 1568 89 


ef | 
ACEI i iżańry: 


— Stanisław Starowiejski. 


GOŚCINNY SEIFERTANAKI z 


(1144-14) |]. Fichinera | 
w Alzgersdorfie przy Wiedniu 


uwiadamia przy nadchodzącej porze PP' 
właścicieli dóbr i gospodarzy wiejskich: 
iż i tego roku zaopatrzyła się w wiel. 
ki zapas co do gatunku wszech- 
stronnie żnanej mąki z kośc; ; że 

rzedawać będzie takową po cenach u- 


w wszelkie wygody zaopatrzony, 
Krynicy. 


RI» 
Zwracająć powtórnie gł ź 

na to, iż jedynie AA hidak A 
ręce pana Szymona Goldmanna 

w Tarnowie, | 

umocowanego Ajenta na całą Galicyę 
zrealizowane zes ang, uprasza PP. 
właścicieli dóbr, i gospodarzy wiejskich 
z swemi obstalunkami udawać się do te- 
goż pana, gdyż li tylko za tegoż pośred- 


U 


w swą podróż do Niemiec: w dniu 1%" Sierpnia 


„Września do Cieszyna na Szlą- 
dopiero ostatniego Września do domu, (1164-4-6) 


Sierpień i Wrzesień, 
nictwem zawierzytelniające 3— 


nym być może. (1143-3-6) 


i Synów | 


Ogłoszenie. 
L. 2050 ; 


Celem obsadzenia posad — Lekarza 
miejskiego w Bochni, który zarazem ma 
być ordynaryuszem powszechneego La- 
zaretu tamże, — i Zarządcy tegoż La- 
zaretu— rozpisuje się'niniejszym Konkurs. 

Lekarz miejski a zarazem ordynary- 
usz Lazaretu, pobierać będzie z kasy 
miejskiej pensyą w kwocie 300 Złr. w. 
a. na rok, a z funduszu szpitalnego ty- 
tułem wynadgrodzenia również kwotę 
300 Złr. w. a. rocznie. 

Ubiegający się o tę posadę winić 
się wykazać dyplomem M zka sax] 
dyoyny ! chirurgii, tudzież dokładną zna- 
jomością języka polskiego i niemieckiego, 
Kompetent z powyższemi kwalifikacyami 
a do tego operator będzie miał pierw- 
szeństwo przed innymi, i 

Zarządca pobierać będzie z funduszu 
szpitalnego 360 zł. w. a. na rok, z 


dodatkiem wolnego pomięszkania w gma- 
chu lazaretowym, 


a a. w gotówce | 
papierach publicznych wodióg tn 
‘Tak Lekarz jako ; Zarządca Lazaretu 
nie mogą sobie rościć prawa do eme- 
rytury. o idż SĘ” 

Podania 0 udzielenie powyższych po- 
sad mają być do Zwierrchności miej. 
skiej wniesione, najpóźniej do końca Di- 
pea b. r. { -ih 

Od. Zwierzchności król, sal. Miasi 
Bochnia dnia 2680 Czerwca 1868.7 


Naczelnik Gminy: 


(1238-2-3)T aaa Si Pierek 


Zakład i produkcya Nasion 
T. Bulsiewicza w Bochni 


zaleca: 


nasienie RZepy pastewn ej 
ciernianki (Stoppelrübensaamen) Kwarta 


polskiéj miary 4 złr. w. a. 
(1182-3-18)T 


downikiem IKarmelickim 
dzona medalem na Powszechnej Wstaję: 
w Londynie w r. 1862. i 
Środek ten powszechnie znany i uż 
wany w Paryżu przeciw cholerze, apop, > 
ksyom, sparaliżowaniu, zemdleniu, migra. 
nom, boleści i rznięciu w żołądki, niesty. 
wności i t: p. (1280 6-24) 
Skład główny w Paryżu u p. Boyer 
przy ulicy Taranne N. 14, — w Krakowie 
w aptece p. Brunona Miczyńskiego i wę 


Lwowie w aptece p. Piotra Mi 


Łatwiej mówić 
o bucie aniżeli go 
zrobić. - 
Pierwszy i największy 
Skład fabryczny 
OBUWIA 


własnego wyrobu 


EMANUELA STERNA 


w WIEDNIU, 


50.8. 


lakierowane 


dto salonowe złr. 5, 5:50, 6, 6'50. 


obsadzane kol, skórą, złr. 6, 6.50, 


Jagnięce na cierpiące nogi b i 
A n a $ 
Jemne i ch Ak ia złr. "5:80, Ps CO 
HMamaszki damskie: 
Broefona aksamitne z obcasikami, złr. 
1.80, 3:10, 2:50, 2:80, 3, 330, 3:50, 4. 
dto now. kształ. złr. 3'50, 4, 4:50, 5, 6. 
dto z gumami, złr. 250, 2'80, 3, 3:30, 
3:80, 4-50. | 
ze skóry matowej, kozłowej, glane , ciel, 
z pół-podesz. złr. 3, 3: *50, 4. 
-_ dto z najlep. gat. zł. 4-50, 5, 5'50, 6, 
nieprzemakalne skórzane, sukienne, pilśnio- 
we, złr. 4 do 7. 
H: RT dla dziesi; 
a runellowe, skórzane, 
ksamitne, Prie 2:50. , 90 cent, 


jiamaszki dla chłopców: 
matowe, cielęce, zir. 2:20. 280, 3, 3:50. 
pu dąpmaceki ala dziewoząt: 
aksamitne, Skórzane 1 prunelow. 
aiea 0, 2-80, 3, 3:50, 884 4, T 
Wielkl skład kamaszków dam 
skich z obcasikami kork à 
złr. 5 do 6.50 — jak równ 
7 wymienionych towarów 
tra, jedwabiu, atłasu, 
R ną Składzie. 
amówienia według miary ; 
kc dóńce y 1 na- 
raw 
prawy wypełniają się szybko, Pole- 


e za pobraniem na- 


cenia zamiejscow 
leżytości pocztą. 
Kupujący hurtowni 
ZAM: Słu se ag i 
8" Wstęp do tej ulicy i 
j j ulicy jest od Bau- 
ernmarkt jako też od Rothenthurm. 
strasse naprzeciwko Wollzeile. 


otrzymują 


